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Przy trumnie
W a r s z a w a ,  22■ 12. (Pat.) Wczoraj o godz. 7 wieczo­

rem ks- biskup połowy Gał! w asyście pełnej kapituły głów* 
nem* schodami udał się do sali rycerskiej, gdzie znajdowała 
się najbliższa rodzina śp. Prezydenta Rzplitej Gabrjeła Naru* 
towtcza oraz członkowie dotnu cywilnego ł wojskowego Pre* 
zydcnta-

Po odmówieniu de profundis i pokropienia — zwłoki po­
przedzone przez duchowieństwo, przeniesione zostały przez 
salę Zamku królewskiego schodami do fcąhjdty i ąm’eszczo» 
ne na katafalku w nawie głównej Na trumnie znajdował się 
wieniec z laurowych liści, złożony w dniu 20 bm. przez Pre* 
zydenta Rzplitej Stanisława Wojciechowskiego. W  katedrze

B r u k s e l a ,  21. 12. (Pct=Havas,) W  kościele §w. Gu= 
duli odprawione zostało uroczyste nabożeństwo za duszę śp. 
Prezydenta Rzplitej Obecni byli reprezentant króla, mW* 
strawie, szereg wybitnych osobistości oraz kolonja polska 

P a r y ż ,  21. 12- (Pat-ttavas-) W  kaplicy polskiej w ko­
ściele Wniebowstąpienia odbyło się uroczyste nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. Prezydenta Narutowtcza.

W  Rzymie.
R z y m ,  21. 12- Pai=Havas-) W czoraj odprawione zo>

| kapituła zakończyła w Zamku rozpoczęte modły. P rzy  tru* 
mnta złożono wieńce i wystawiono warte honorową.

Załutowttnie trumny*
W a r s z a w a ,  22. 12- (Pat.) Wczoraj o godz. 12 min- 

30 dokonano zalutowOnta trumny śp. Prezydenta Rzplitej Gttj 
brjela Narutowicza. Wieczorem zwłoki zostały przeniesione 
zgodnie z tradycją przez kapitułę katedry św. Jana t. zw. 
przejściem królewskim z Zamku do katedry 

*  #  *

W a r s z a w a .  21, 12- (Pat.) Jutro o godz. 10 rano od* 
będzie się w katedrze nabożeństwo żałobne, celebrowane

Nabożeństwa żałobne zagranicą.
stały w kościele polskim dwte uroczyste msze żałobne za du* 
szę śp Prezydenta Narutowicza- Pierwsza odbyła się o godz. 
10 rano. Mszę św. celebrował ks- biskup Florczak. Na na* 
bożeństwie obecnym by? cały korpus dyplomatyczny akredy­
towany przy Watykanie. O godz. 11 odbyta się z inicjatywy 
posła polskiego Zaleskiego druga uroczysta msza św- tlono* 
rowO straż karab!njerów, wysłana specjalnie przez króla, 
oddala honory przed katafalkiem- Król by? reprezentowany 
przez mistrza ceremonii księcia Borea d‘01mo. Podsekretarz

, E- ks. kardynała metropolitę i arcybiskupa Kakow. 
sl, modłami castrum dolorls- Kazanie wygłosi ks. prof. 
S zla gow sk i. Po ukończeniu nabożeństwa żałobnego zwłoki 
zostaną złożone w podziemiach katedry. W  nabożeństwie 
wezmą udział Prezydent Rzeczypospolitej, przedstawiciele 
rządu, korpus dyplomatyczny, Sejm i Senat, przedstawiciele 
generaFcjł, delegacje województw i samorządów oraz przed* 
stawiciele organizacji społecznych. Podczas nabożeńst\*a 
chór i soliści opery warszawskiej wykonują mszę żałobna 
Werk usta-

stann Vassal!o reprezentował konsulaty. Kościół przybrany 
był kirenm Chór częściowo z kaplicy sykstyńskiej wykonał 
pienia żałobne. Wiele pań Polek przybyło w  żałobie. Mszę 
św. celebrował ks biskup Corba-

R z y m ,  21. 12. (Pat-) Ojciec św. za pośrednictwem 
marszałka dworu zawiadomił posła Skrzyńskiego, iż odprawi 
modły za duszę zmarłego Prezydenta Narutowicza, za spokój 
w Polsce oraz na intencję szczęśliwego dokonania nowego 
wyboru.

Sei> i Senat ezci pamięć ś. p. Prezydenta Narutowicza.
W a r s z a w a ,  22. 12. (Pat.) Wczorajsze posiedzenie 

Sejmu poświęcone zostało uczczeniu pamięci śp- Prezydenta 
Rzeczypospolitej Gabriela Naiutowlcza,

Marszałek, p- Rataj wygłosi? następujące przemówienie: 
Panowie posłowieI W  dniu 16 grudnia « id ł  ugodzony morder­
czą ręką pierwszy Prezydent Rzeczypospolitej w pierwszym 
dniu urzędowania. Ból, zgroza i oburzenie przejmuje każdego, 
w kim tkwi iskierka poczucia państwowego- Targnięto się 
bowiem na człowieka, który powołany na urząd Prezydenta 
uosabnlał majestat Rzeczypospolitej, Historja nasza w ciągu 
wieków nie wykazała ani jednego przewinienia obywatela 
Rzeczypospolitej, ani jednego takiego występku- Zamordować 
nta głowy państwa nie zarejestrowano —  stąd ból zgroza, o* 
burzenie i odruchowe wprost szukan e wytlóinaczenia niesły* 
chanego czynu szalonej jednostki. Byłoby nieposzanowantem 
pamięci zmarłego, byłoby bowiem rzeczą bezbożną wytaczać 
oskarżenia lub choćby aluzje, lecz byłoby zarazem rzeczą nie 
męską nie stwierdzić, iż straszny czyn zbrodmCtrza, czy sza­
leńca — sąd to zbada — wyrósł na tle niezmiernie wybujałych 
walk w łonie społeczeństwa staczanych i tern tragiczniejszą 
jest śmierć śp. Gabrjeła Narutowicza, iż  wybrany na Prezy* 
denta Rzeczypospolitej za pierwsze i za najważniejsze zadanie 
uznał łagodzenie tych walk i wprzęgnięcie wszystkich obyś 
iwateli dobrej wolt do pracy dla Państwa- >

Na konferencji odbytej w kilka godzin po objęciu urzędu

powiedział mi śp- Gabrjel Narutowicz: „Wymazałem z pdmię, 
ci wspomnienie o tern, kto był za mną, kto przeciwko mnie, 
kto miał dla mnie słowa życzliwe, kto zaś słowa zniewagi- 
Godzić trzeba i łagodzić walki, bo Państwo w potrzebie".

Padł, nim przystąpi? do zrealizowania tych zamierzeń. 
To co mtało być programem działalności, to stało się jego te­
stamentem. Wykonanie tego testamentu będzie najlepszem 
oddaniem czci zmarłemu. Krew pierwszego Prezydenta Rze* 
czypospolttej niech zaciąży plamą tylko na czole winnej jed* 
nostki, i niech będzie lekarstwem dla ducha narodu. Cieniom 
śp. Gabrjeła Narutowicza, pierwszego Prezydenta Rzeczypos* 
politej — hołd i cześć!

Ńa znak żałoby zamykam posiedzenie- 
Posłowie wysłuchali tego przemówienia stojąc. Po prze­

mówieniu marszałka rozległy się glosy: „Cześć i hołd"!
*

W a r s z a w ' a ,  21, 12. (Pat.) Wczorajsze posiedzenie 
Senatu również jak t Sejmu poświęcone było uczczeniu pa* 
mięci śp. Prezydenta Rzeczypospol tej Gabriela Narutowicza.

P. marszałek Irampczyński wygłosił następujące przemó* 
wienie, którego senatorowie wysłuchali, stojąc: Panowie Se* 
natorowie! Zebraliśmy się, by uczcić pamięć śp. Prezydenta 
Rzeczypospolitej Gabrjeła Narutowicza- Kiedy w dniu 16 gru* 
dnia opuściliśmy tę salę, nie przypuszczaliśmy, że w kilka go* 
dztn później popełniona zostanie zbrodnia, która wstrząsnęła

duchem całego społeczeństwa. Stało się wielkie nieszczęście! 
Najwyższy Prezydent Rzeczypospolitej padł od ręki szaleńca, 
który straszną krzywdę wyrządził całemu narodowi, bo wo­
bec Świat przedstawi? swoim czynem Polskę jako kraj zamę* 
tu- Cała Polska czyn ten potępia, ale sprawiedliwość każe 
przyznać, że szaleńców takich mogła wychować atmosfera za* 
w iścH  nienawiści, jaka zapanowała niestety w Polsce już od 
chwili jej zmartwychwstania. Dziś, musimy sobie bez wy* 
rzutów powiedzieć jasno, że tę aferę trzeba oczyścić, jeżeli 
chcemy utrzymać jedność t niepodległość Państwa. Musimy 
sobie uprzytomnić, że ciągła walka o władzę jest bezcelowa, 
bo w Polsce rządzić nie można przeciw prawicy, ani przeciw 
lewicy- Przejściowe zwycięstwo tej lub owej strony nie przy­
niesie zw ycięzcy stałego pożytku- W ;nni jesteśmy wobec 
kraju i w Seimie i w Senacie zapomnieć nareszcie o tern, co 
nas dzieli i pomyśleć o tem, co nas rhoże zjednoczyć. Może 
wstrząśnienie, któremu uległ kraj cały pod wrażemem niesły* 
chanej zbrodni przyniesie jakieś otrzeźwienie- Może przypo* 
mną spbie wrogie obozy słowa modlitwy: . . . . . .  i odpuść
nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym winowaj* 
com. Pod hasłem tem znajdziemy wspólną drogę w pracy 
około umocnienia bytu Ojczyzny. Będzieto najlepszym pomni­
kiem dla męża, którego pamięć dziś uczcimy- Cześć jego 
pamięci. (Okrzyki wśród senatorów: CzCśćO 

Na znak żałoby zamykam posiedzenie-

U f e « i M łz © i * i e  p r a c  p r z e d ś w i ą t e c z n y c h  S e j m u .
Prace przedśwlt-teczne Sejmu.

W a r s z a w a ,  23. 12. (Tel, własn.) W  dniu wczo­
rajszym Sejm i Senat zakończyły swe prace przedświą­
teczne.

Po południu o godz. 4 obradowała komisja regula­
minowa j nietykalności poselskiej. Rozpatrywano spra­
wo zawieszenia postępowania karnego przeciwko po­
słom Królikowskiemu j Łuckiewićzowi (Ukraińcowi)-

Posła Łuekiewicza wypuszczono na wolność za 
kaucję miliona marek. Co do p. Królikowskiego, komi­
sją,wniosek odrzuciła, co do p. Łuekiewicza postano­
wiono pośtępowanie karne zawiesić aż do czasu w y­
gaśnięcia mandatu.

Nareszcie mamy święta i święty spokój w  Sejmie.
■ » » * t

Dopiero po 10 stycznia zacznie się znowu regularna 
praca. Niektóre komisje rozpoczną swą pracę jeszcze 
przed tym terminem, tak np. posiedzenie komisji konsty­
tucyjnej odbędzie się 8 stycznia-

Obrady w klubie Piastów.
W a r s z a w a .  (Tel. własn.) Wczoraj naradzali się 

w  lokalu klubu Piastoweów członkowie, tegoż klubu o 
tem, jak wytłumaczyć wyborcom swym swe postępo­
wanie i wspólne pójście z żydami i Niemcami w  ostatniej 
działalności parlamentarnej.

N eliczni posłowie, którzy ni wyjechali do swoich 
okręgów j którzy zamierzają pozostać przez cały czas 
ferii świątecznych w  Warszawie obradowali przy bufe­
cie sejmowym nad najlepszym sposobem spędzenia wa­
kacji.

Na wczorajszym posiedzeniu klubu Pastow ców  pre­
zydium klubu postanowiło zwrócić się do marszałka Ra- 
taia celem zwołania sądu marszałkowskiego w  sprawie 
pojawienia się w  , Kurierze Warszawskim" artykułu p, 
Władysława Rabsk:ego p. t  „Jezus, Marja“ , wystoso­
wanego przeciw posłowi Witosowi.

W  obronię czci gen, Hallera.
W a r s z a w a ,  22. 12- (Tel. własn.) W  obronie czci 

generała Hallera nadeszły ze strony szeregu instytucie 
liczne pisma protestacyjne.

Konfiskata Myśli Narodowej

W a r s z a w a ,  22. 12, (Tel wfas.) Ostatni numer Myśli 
Narodowe! sonftskowano za ukazanie się artykułu ks- posła 
Lutosławskiego p- t. „Mistyfikacja". Rcdakcjt wytoczono 
(Sprawę sądową.

Porozumienie o sprawie odszkodowań niemieckich.
L o n d y n ,  21- 12. (Pat.*Havas)- Paryski korespondent 

„Manchester Guardian" donosi ze w czasie konferencji lorda 
Derby z Millerandem i Poincarotr miało przyjść do porożu* 
mienia w sprawie odszkodowań i to na następujących warun* 
kach: Niemcom ma być przyznane dwuletnie morajorjum, o 
ile zgodzą stę na kontrolę finansowę sprzymierzonych t zobo­
wiążą stę przeprowadzić reformy uznane przez rzeczoznawców 
za nieodzowne, jeżeli subskrypcja wewntrznej pożyczki przy* 
musowej nastąpi w  markach złotych, prżycz*m sumy odetą*

gntęte z tej pożyczki będą służyły do stabilizacji marki nttle, 

mieckfej, wreszcie, jeżeli Niemcy zgodzą się na zajęcie tytu­
łem zastawu kopalń państwowych i dochodów celnych przez 
państwa sojusznicze W chwili przyjęcia powyższych warun* 
ków przez Niemcy — zaznacza wyżej wymieniony korespon* 
dent **“  Pfancja zgodzi stę na zaniechanie okupacjt Zagłębia 
Ruhry z tttn zastrzeżona* cm jednak, że w razien niedotrzy­
mania pm z Niemców warunków moratorium, Angljfl zgodzi 
stę na obsadzenie zagłębia Ruhry

I; ’
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Na czyją korzyść?
Przykryła się trumna I mogiła nad zwłokami zamor­

dowanego pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej. U- 
myśłnie milczeliśmy w  obliczu otwartej trumny, nie da­
jąc się sprowokować przez zjadliwy ton napaści, szczu- 
wania i podejrzenia „Kurjerów Porannych", panów 
Fryzów, „Robotników", Perlów i podobnych, pism; nie 
urządzaliśmy w  Sejmie odwetowych burd. jako odpo­
wiedź na wielce obelżywe okrzykniki Rudzińskich i 

Winnickich: „Mordercą Stroński! Okrwawione ręce!" 
nie polemizowaliśmy z Wincentym Witosem, odmawia­
jącym układów ,:Z ludźmi o skrawionych rękach;" nie 
podjęl'śmy walki bratobójczej, gdy po fabrykach płatni 
agitatorzy socjalistyczni, wszelką winę za to, co się sta­
ło, spychając na Demokrację Chrześcijańską, nawoły­
wali do pogotowia ostrego, do odwetu krWawego, do 
boju, do rewolucji.

I dzisiaj, z  dalszej perspektywy patrząc na prze­
bieg wypadków i ich motywy, podejmujemy się z całą 
szczerością i otwartością pisać o hańbie, jaka spadła na 
naszą młodą jeszcze Republikę, przystępujemy do tego 
dzieła z czystem sumieniem i z czystemi rękoma; n e 
dlatego, aby tłumaczyć się przed ogółem, jak również 
nie w  celu spychania winy na innych. —

Każdy czyn, każde przedsjęwzęcie ma obok swych 
pobudek i przyczyn także swój cel. I zapytuje się naj­
pierw, czy celowe spowodowanie zamordowania, —  ab- 
strakujące już od tego, że wszelki mord jest grzechem 
i wobec tego z góry do potępienia —  przyniosłoby 
Stronnictwom narodowym jak'ekolwiekbądź korzyści?

Wiadome jest, że śp. Prezydent Narutowicz w 
przeddzień swej śmierci zaprosił by? do siebie prezesów 
poszczególnych klubów polskich. Znamienną przy tern 
Jest rzeczą, że najpierw zaprosił był posła mecenasa 
Józefa Chacińskiego, przywódcę Demokracji Chrzęść., 
Se rozpoczął więc swe zabiegi około utworzenia rządu

tego klubu, liczebnie i jakościowo s inego, a będące­
go przejściem od prawicy do lewicy, łącznikiem między 
innemł stronnictwami narodowemi, wchodzącemu w 
skład ósemki, a P  S. L. Piast pana Witosa. To też. gdy 
P. Prezydent zwrócił się do prezesa z zapytaniem, jak 
wyobraża sobie utworzenie rządu i otrzymał odpowiedź 
że w  pierwszym rzędzie winien sie zwrócić do klubów, 
które jego wybrały, P- Narutowicz przez prawie pół 
godziny tłumaczył prezesowi różnicę między tajnem 
wyborem głowy państwa, a jawnem utworzeniem 
rządu, który zdaniem obu mężów winien być oparty na 
parlamentarnej większości polskiej. Publiczną tajemnicą 
było, źc śp. Narutowicz przedewszystkiem skupił swe 
wysiłki dla uzyskania stronnictw narodowych do utwo­
rzenia gabinetu; że pierwszetn jego zadaniem było, do­
prowadzić do zgody 5 porozumienia między prawicą a 
P. S. L. Piast i ew. N. P R.-em i na tych podstawach 
zbudować silny p o o l s k i  rząd; że w tym celu zwrócił 
się do hr. Maurycego Z a m o y s k i e g o ,  ambasadora 
polskiego w  Paryżu, jak również zawezwał Ministra 
S k i r m u n t a ,  ambasadora polskiego w Londynie, do 
natychmiastowego przybycia do Warszawy. Najzgod- 
niejsze i najszybsze wprowadzenie w  czyn i życie sta­
rań ś. p. Prezydenta było kwestią tylko lglku dni: Pol­
skie Stronnictwo Ludowe ,P iast" w swej ugodowej re­
zolucji z dnia 11 wyraziło swą zgodę, a polskie stron­
nictwa narodowe po obradach w  dn- 12 i 13 bm., po 
powzięciu odnośnej uchwały dn. 13, opublikowanej dnia 
14 bm., wypowiedziały również swa gotowość wstą­
pienia do Rządu, przyczyniając się naprawy opłaka­
nych stosunków w  kraju i ponoszenia' całej odpowie­
dzialności za dalsze ukształtowanie się losów i przy­
szłości Państwa.

Rozumne zabiegi i starania Prezydenta Rzeczypo- 
politej zostały więc w całej pełni uwieńczoną pomyśl- 
nemi skutkami o daleko sięgającej doniosłości i wagi.

Aż tu nagle i nieoczekiwanie kula spętanego mor­
dercy nictylko przerwała życie człowieka, dbającego o 
«wą Ojczyznę, i prawdziwego Republikanina, wzorują­
cego się na demokratycznych zasadach Zachodu, lecz. 
co również bolesne, przewróciła jednym zamachem jak 
karty i papierowe domki, wszelkie nasze plany, zupeł­
nie ukończone i po części przeprowadzone, najlepsze 
nadzieje stronnictw polskich i narodu polskiego; znisz­
czyła owoce już widoczne energji Prezydenta i dobrej 
woli większości Sejmu Polskiego!

Cui bono? Na czyją to korzyść, pytam się. padł 
śp. Prezydent Narutowicz ofiarą mordu? Nie na swoją 
własną korzyść, nie na rodziny, ni narodu, ni państwa, 
a najmniej —  jak z powyższego artykułu wynika — na 
korzyść Demokracji Chrześcijańskiej, potęp'ającej wszel­
kie gwałty, nadużycia i bezprawia, jak wogóle nie na 
korzyść stronnictw narodowych — na niczyją korzyść!

Kula mordercy wyrządziła nam wszystkim wielką, 
bolesną i gryzącą krzywdę.

Alb. Now.

Telegramy.
Opera  katowicka w Bytomiu-

K a t o w i c e ,  21. 12- (Pat.) TeGtr polski w Katowicach 
wystawi? w niemieckiej części Bytomia w dniu 19 grudnia 
operę Moniuszki „Halkę". Publiczność szczelnie zapełniła 
salę, przyjmując owucyjnie operę narodową. Miejscowa lud­

ność polska urządziła na cześć zespołu bankiet, na którym byli 
obecni przedstawienie urzędów polskich i tamtejszych ir.sty* 
tucji-

O naprawę sytuacji ekonomicznej Niemiec.
L o n d y n ,  22. 12. (PAT. Havas). Donoszą z Nowe­

go Jorku, że prezydent izby handlowej Stanów Zjedno­
czonych de Barnes oświadczył, iż ruch, który ma na 
cełu przeprowadzenie gruntownej ankiety w  sprawie 
sytuacji ekonomicznej Niemiec należy przypisać in cja- 
tywie Stanów Zjednoczonych. Prezydent Barnes o- 
świadczył, że amerykańska izba handlowa udzieli 
wsparca rządowi amerykańskiemu we wszystkich 
przedsięwzięciach, jakieby rząd ten ewentualnie podjął, 
stwierdził w  końcu, że obecne stanowisko, zajęte przez 
rząd amerykański opiera się na przekonan u, że ure­
gulowanie sprawy odszkodowań ułatwi w  znacznym 
stopniu utrwalenie pokoju światowego i podniesienie się 
ekonomiczne krajów sprzymierzonych.

Sądy doraźne w Warszawie.
W a r s z a w a ,  22- 12- (Pat.) Na rnurOch nrasia ukazało 

się rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych gen. SL 
korskiego o wprowdztniu sądów doraźnych w mieście \Va*= 
szawie-

Nowy prezydent Litwy.
R y g a ,  22. 12. (PAT.) Donoszą tu Z Kowna, że pre­

zydentem republiki litewskiej został wybrany Stulgińsłd.

2aostrzenie niemieckich przepisów paszportowych.

W i e d e ń , 21- 12. (Pat.) Wedle doniesień z Berlina, nie* 
mieck;e przep!sy paszportowe zostały w ostatnim czasie zna­

cznie zaostrzone. Jak podaje komunikat urzędowy, zaost* 
rżenia te mają na celu powstrzymanie dopływu do Niemiec 
niepożądanych źywtołów.

Zwrot złota z banku austro-węgierskiego.
W  a r s z a w a , 22. 12. (PAT.) Z Wiednia P. K- K. P. 

otrzymała dzisiaj w  rozdziale złota banku austro-wę- 
gierskiego na udział przypadający Polsce koron zło­
tych 7 300 000, co odpowiada 24 miliardom marek pol­
skich. Złoto było konwojowane pod nadzorem urzęd­
ników P. K. K. P. i delegata Ministerstwa Skarbu.

Sprawa odszkodowań niemieckich.

Francja nie obsadzi zagłębia Rhu.-y.

B e r l i n ,  (Pat.) Biuro Wolfa donosi: Jak dowiaduje
się waszyngtoński korepondent Titnestt Ameryka przyjęłaby 
z zadowoleniem, gdyby Francja dala do zrozumienia, że pras 

gnie utworzenia międzynarodowej komisji dla ustalenia wyso. 
kości niemieckich odszkodowań niemteck!ch.

B e r l i n .  (Pat.) Biuro Wolfa donosi: & k  podaje „Dat= 

iy Telegraf", propozycja Ameryki w sprawie utworzenia mię­
dzynarodowej komisji dia ustalenia wysokości odszKodowar 

niemieckich znalazła w Paryżu przychylne przyjęcie.

P a r y ż .  (Pat*Havas)- ,,New Jork Herald" donosi z W a­

szyngtonu: Departament stanu otrzyma! z Paryża potwierdzę* 
nie wiadomości podane przez prasę, że Francja ntema zamiaru 
obsadzenia obszaru JRuhit z początkiem stycznia. Sekretarz 
stanu Hughes otrzymał pozatem z Paryżu pófoftejalną wiado­
mość, że Francja niezamierza podejmować gwałtownych kro* 
ków w sprawie odszkodowań aż do czasu ukończenia rokowań 
tej spawie pomiędzy premierami państw sojuszniczych- Wre* 

szcie, jak dzienntki w Waszyngtonie dementują wiadomość 
akooy Stany Zjednoczone zamierzały wycofać swoje wojska z 

Nadrenji, w razte, gdyby Francja obsadziła dalsze terytoria 
niemieckie.

B e r D n  22 12. (Pat-) Jak donosi „Lokal-Anzeiger" dy= 

rekcja kolei paristowych w Rzeszy zamierza przeprowadzić 
znaczną redukcje personalu kolejowego- Do 31 marca przy* 
szłego roku ma być zwolnionych 5o00 robotirków warsztatom 
wych oraz praktykantów i 20 000 osób z pośród obsługi ko* 
lejowej.

t
Lord Georgt w podróży.

L o n d y n  , 22. 12. (Pat-Havas) Lord George przybył 
do Marsylii i odjtdzie dziś do Gibraltaru.

Odszkodwania niemieckie.
P a r y ż ,  22. 12. (PAT.-Havas). Londyński sprawo- 

zdawaca , Petit Parisien" donosi w  sprawie pogłosek o 
ewentualnej interwencji Ameryki w  sprawie ustalenia 
zobow ązań niemieckich przez komitet bankierów. 
Londyńskie koła polityczne oświadczają, że gabinet an­
gielski nie otrzymał żadnych bezpośrednich propozycji 
w tej sprawie od rządu amerykańskiego. W  kołach 
tych jednak utrzymują, że propozycje takie oficjalnie 
wręczone zostały gabinetom francuskiemu i włoskie­
mu. Obydwa te gabinety miały jednak oświadczyć, że 
propozycie są niemożliwe do przyjęcia.

Pożyczka Złota.
Kupując pożyczkę złotą, spełnisz nietyfko obowią­

zek względem swego państwa, lecz zapewnisz sobie i 
swej rodzinie lepszą przyszłość.

Któryż to dobrze myślący człowiek nie chciałby 
zapewnić sobie i swojej rodziqie lepszego bytu. a swoim 
dzieciom dać wychowanie i wykształcenie, przez które 
mogliby stanąć w  rzędzie najbardziej poważanych oby­
wateli. Ale to przecież darmo nie przychodzi; potrze­
ba na to peniędzy, których skarb polski nie ma, bo 
wszyscy obywatele "płacą dotąd niezmiernie małe po­
datki.

W  r. 1595 Jan Zamoyski, otwierając swoją akadem­
ię, powiedział: „Bez nauk, acz mogą być niektórzy 
cnotliwi, gdy lud w ciemności — wala się królestwa, 
upadają mocarstwa." Dz siejsza Polska, jeśh ma być 
wielką i skutecznie współzawodniczyć z państwami o- 
ściennemi, musi wychować nowe pokolenie w  ooświac'e 
powszechnej, musi łożyć środki na krzewienie nauk. 
Przez oświatę powszechną państwo nasze umocni swo­
je podstawy i zapewni lepszą przyszłość obywatelom.

Czyż można do tego do>ść, gdy skarb państwa na­
szego nie ma pieniędzy i gdy marka nasza nie ma stałej

H Gdy wykupimy Pożyczkę złotą, uchwaloną przez 
Sejm — zasilimy skarb państwa, zapobiegniemy dalsze­
mu spadkowi waluty, a po wprowadzeni waluty pol­
skiej, na zlocie opartej ~~ zabezpieczymy swój dorobek 
i lepszą przyszłość sobie i swej rodzinie. 
_______________ Knwrmy Pożyczkę Złota!

„IL U S T R A C J I P O L S K IE J “ najnowszy 
gwiazdkowy nr. 17 ukazał się, i zawiera M. 
it zdjęcie ś. p. Prezydenta na łożu śmierci, 
z wystawy przemysłu ludowego w Poznaniu, 
Kongres w Hadze i t. d.

Numer ten ogromnie ciekawy i ko,gafy 
wzbudzi wielkie zainteresowanie w śród , 
wszystkich warstw ludności, D o  nabycia, 
w  naszej ekspedycji po cenie 500 m arek , 
w abonamencie przy wysyłce pod  opaską  
oblicza, s ię  tygodniowo 520 m arek .

Gdańsk . 28. 12. (Teł w l.) M rk . poi. 87,75—
wartości? Oczywiście -  nie; Jedyną drogą ku po- J 38  2S d o ] a r (j s t . Z j  0 7 4 0 -0 8 5 0 .  
prawie — to zasilić skarb pożyczka* ~ . ^

De mortujs. . . .
O zmarłych nigdy nic złego się nie pisze! Słusznie! 

A o ile można o nieboszczyka zaletach i dobrych czy­
nach pisać, tern lepiej!

Z obowiązku wszechstronności i obiektywności 
więc, nieprzyćtnionej zacietrzewieniem osobistem i par- 
tyjnem, przytaczamy jeden moment z ostatnich chwil 
ś. p. pierwszego Prezydenta Połski, p. Narutowicza.

Dziwnym zbiegiem okoliczności zdarzyło sie. że 
nieboszczyk podążył nadprogramowo na miejsce, gdzie 
go spotkała nieubłagana śmierć, z paiacu, Jego Eminen­
cji Kardynała Rakowskiego. Ostatnią godzmę przed- 
miertną przepędził p. Narutowicz na audiencji u ks. kar­
dynała. Jak się dowiedziałem od osobistego kapelana 
ks- kardynała, audiencja nie była ściśle trzymana w  
sztywnych rarnach ceremoniału formalnści, lecz rozmo­
wa potoczyła się w formach prawdziwej przyjaźni, ot­
wartości i szczerości.

To  też mówiono m. i. o ogólnym zarzucie, że Naru­
towicz, będąc studentem w  Szwajcarii, zapisał by! się 
jako bezwyznaniowiec. Tak jest, zapisał się. Każdy o- 
bywatel był obowiązany bowiem, płacić w  Szwajcarii 
podatek kościelny, n* utrzymanie duchownych i Kościo­

ła, w obrębie której to parafii zamieszkiwał. 1 b:edny 
student Narutowicz, walczący z życiem dla zdobycia 
własną pracą środków do utrzymania i studiowania, dia 
uniknięcia kosztów, a nie z przekonania, zapisał był się 
jako bezwyznaniowiec-

By}, jest i pozostanie atoli, jak zapewniał, wierzą­
cym synem Kościoła.

W  obliczu 'piętrzących sję trudności, związanych ze 
stanowiskiem, pełnem odpowiedzialności wobec Boga 1 
Narodu, był przekonania, że nie samą ludzką siłą. się z 
niemi upora, lecz tylko przy pomocy Najwyższego.

Dlatego też na zakończeniu audiencji, krótko przed 
wyjazdem do Zachęty, gdzie skończył swój żywot. U- 
kłąkł kornie przed Księciem Kościoła, księdzem Kardy­
nałem, prosząc o błogosławieńswo dla siebie, iako gło* 
w y Państwa i dla Narodu Polskiego.

Kilka minut później konającemu już udzielił na wy­
stawie obecny ks. Kozłowski, ostatnie namaszczenie.

Umarł na posterunku, jakoby dla otrzeźwienia spo­
łeczeństwa, rozhukanego w  kłótniach partyjnych, opro­
mieniony błogosławieństwem Bożem. A.JN*



23-go grndnta 1922 r. G Ł O S  P O M O R S K I 3

List z Górnego Śląska.
Z ingresu Admiuistraiora Apostolskiego. —  Śląsk Cieszyński 
należeć będzie do biskupstwa katowickiego. —  I00=inil jardowy 
w y budżet* —  19 miliardów na żywność dla biednych* — 
Prztciw  pladze pijaństwa. — ,,Czarna Giełda'* w Katowicach.

—  Święta Bożego Narodzenia ntt Górnym Śląsku*
(Od naszego korespondenta śląskiego).

K a t o w i c e ,  20 grudnia 1922 r.
Po dfugowlekawei zależności kościelnej od biskupów 

wrocławskich, którzy w ostatnich lat dziesiątkach nie odzna­
czali się miłością do swych djecezjan po!sko=katolickich, pa* 
dly nareszcie okowy, łączące duszę pobożnego ludu śląsko* 
polskiego z wrocławską stolicą biskupią.

Stąd też wielka radość zapanowała ria Śląsku- Na przy* 
jęcie arcypasterza, Administratora Apostolskiego ks. dr. Hlon* 
da, który odtąd rządzić ma Kościołem w polskiej części Slą* 
ska, poczyniono rozległe przygotowania; chciano mu zgoto* 
wać przyjęclę wspaniałe, królewskie, niestety żałoba z powo­
du tragicznego zgonu Prezydenta Rzeczypospolitej śp- Naruto* 
wicza przeszkodziła temu i w ostatniej chwili musiano zmieś 
nić program przyjęcia, które odbyło się tylko w ramach uro­
czystości kościelnych.

Przebieg uroczystości był następujący:
W  niedziele 17 bm. rano wyjechał z Kutowtc po ks- Ad* 

fninistratora Apostolskiego do Oświęcimia poc’ąg specjalny z 
wagonem salonowym. Około godziny 9 i jó ł  rano pociąg wró* 
cił z ks. Administratorem Apostolskim, któremu towarzyszyła 
delegaela duchowieństwa śIąsk;ego i przedstawiciele komlte* 
tu przyjęcia- Na dworcu powitali arcypasterza przedstawicie* 
le władz, gCneralicja. prezydent Calonder, Konsulowle, przed* 
stawlcicle Sejmu śląskiego Ud W  poczekalni T klasy, odświę­
tnie przystrojonej, oczekiwał kler śk fk i swojego zwierzchni* 
ka. Z poczekalni, gdzte ks. prałat Kapica ubrał ks. dr- Hlonda 
w biskupie szaty liturgiczne, Administiator Apostolski pod 
baldachimem na czele wspaniałej procesji w otoczeniu k Iku* 
dzies*eciu kapłanów, przybranych w białe komże i birety, u- 
dał się do kościoła N. M. Panny, gdzie odprawił uroczystą 
mszę pontyfikalną w asystencji licznego duchowieństwa-

Radość byłaby jeszcze większą, gdyby * Śląsk Cieszyń* 
skl, który dotąd jeszcze należy do djccczji wrocławskiej, jako 
część Województwa Śląskiego, połączono z nową „djecezją ka* 
towteką. Ojciec św-, przychylając się do życzeń Górnoślą* 
zaKów, gotów jest i Śląsk Cieszyński wyjąć z pod jurysdykcji 
bisknpa wrocławskiego i powierzyć go opiece biskupa kato* 
wickiego. Jest nadzieja, że może już w najbliższych dniach 
ukaże sic odpowiedni dekret papieski.

Głównem zadaniem Administratora Apostolskiego bedz’e 
zorganizowanie djecezji katowickiej. Zadanie to nie łatwe, 
bo potrzeba na to przedewszystktem funduszów pieniężnych. 
będzie trzeba zalczyć seminarium duchowne t ściągać do te­
go semiriarjnm klerykow-Ślazaków, kształcących się bądź to 
we Wrocławiu, bądź w Krakowie —  trzeba utworzyć i wypo* 
sażyć kurję biskuptą Ud. Dopiero po zorganizowaniu djece* 
zjt ks. dr. Hlond uzyska pełiuc praw biskupich jako -udzielny 
biskup diecezji.

Sejmowi śląskiemu nareszcie przed(pżano budżet tymcza­
sowy za rok 1923 od X stycznia do 31 grudnia- Przewiduje on 
olbrzymie wydatki —  w wydatkach zwyczajnych przeszło 96 
miliardów marek niemieckich i  4 tnMjardy marek polskich, a 
w wydatkach nadzwyczajnych przeszło półtora mtljarda ma* 
rek niemieckich i  półtora miliarda marek polskich, razem tedy 
w wydatkach blisko 100 mUjardów marek niemieckich i bli* 
sko 6 miliardów marek polskicjj.

Drożyzna na Śląsku jest tak wielką, że biedniejsza lud- 
11 ość, zwłaszcza inwalidzi wojskowi, robotnicy pobierający ren 
tę. wdowy i sieroty, nie sa w stante w yżyć ze swych szczu* 
płych rent. Aby im przyjść z pomocą rząd wojewódzkt po* 
stanowi! ponosić pewną część kosztów żywności, zakupywa­
nej przez te kategorie biednych na swoje potrzeby (żywność 
otrzymywana na kartki) i w tym celu przedłożył Sejmowi 
śląskiemu wniosek o uchwalenie 19 miliardów marek na żyw* 
ność dla ubogich.

Jednern z największych nieszczęść Górnego Ślaska — 
pewnych kół ludności, zwłaszcza robotniczej — jest naduży* 
wanie alkoholu. Nie mówtę, żeby na Śląsku w ięcej,p :to, niż 
gdzieindziej, ale ma się tutaj w ięcej sposobności do pijaństwa, 
przyczem alkohol szkodzi robotnikowi śląskiemu, zatrudnJo* 
nemu w gestem, ntezdrowem powietrzu hu) i kopalń- Szkodzi 
naprzykład więcej niż robotnikowi rolnemu w Polsce lub ro­
botnikom warsztatów okrętowych, pracujących na świeżem 
powietrzu. Toteż Zjazd Polek śląsk’ch, który w tych dniach 
odbył się w Katowicach, przy udziale przeszło 200 delpgatek 
z wszystkich okolic polskiej cześd Śląska, reprezentujących 
około 200 towarzystw narodowej organizacji Polek śląskich, 
przyjął odpowiednią rezolucję, wzywającą Sejm śląski, aby 
polską ustawę przeciwalkoholową rozciągnę! czemprędzej tak* 
że na Województwo śląskie.

Można być przeciwnikiem luk zwolennikiem radykalnych 
ustaw antyalkoholowych, jakie istnieją naprzykład w Ameryce 
łub w Szwecji, do tego jednakże dążyć należy, choćby przy 
pomocy środków radykalnych, aby przynajmniej ograniczyć 
konsum alkoholu- W  dniach wypłat, których w wiclkun prze* 
myślę śląskim jest trzy dr> miesiąca (  dwie zaliczki t jedna 
wypłata generalna) zwykle przepełnione są wszystkie wy* 
szynki i destylacje. Robotnicy — powtarzam, że tylko pewna 
Ich cześć, przepijała swój ciężko zapracowany grosz, a żony 
ich i dzieci w domu głodem przymterają-

Czas więc najwyższy, żeby coś uczynić, aby zapobiedz 
zwyrodnieniu moralnemu i cielesnemu sijoleczeństwa polskiego 
na Śląsku- Zamykanie w dn ach wypłat wyszynków i desty- 
lOcjt lak się to dotąd dzieje, nic wystarcza, Do innetnt drogami 
można otrzymać alkoholu, ile się zechce i ile zapłacić można-

#
W  Katowicach wytworzyło się w ostatnich czasach aa 

wzór Warszawy, Krakowa i innych wielkich nrast polskich 
coś w rodzaju czarnej giełdy, na której różne indywidua uprO* 
wiają swoje ciemne interesy, handlując przedewszystktem wa* 
lutą polską i niemiecka- Przed kliku miesiącami jeszcze byli 
to prawie wyłącznie Żydzi, którzy całemi chmarami oblegali 
ulice poprzeczne, tak. że tamtędy nawet trudno przejść było 
można* Gestykulowali, handlowali między sobą, wymieniali

,'i często przechodniów zatrzymywali* Ustało to, gdy tch tttm 
pewnego razu przepędzono, przyczem niejeden z nich otrzy­
mał niemiły mu upominek- Niebawem powstała jednak podo* 
bna „giełda" przy ulicy przyległej św. Jana, z ta różnicą, że 
tym razem handlarze nie odznaczająstę typową fizjognomją

I żydowską t dlatego nie potrzebują się obawiać „pogromów". 
Stwierdzono jednakże, że są to tylko osoby drugie i trzec:e. 
działające w porozumieniu z czarno=gtetdz!arzami. żydowski* 
mi t częstokroć na rachunek Żydów. P r«ja  tutejsza domaga 
się ostrych zarządzeń, aby uniemożliwić tę „giełdę".

W  myśl art. 312 Wersalskiego Traktatu pokojowe­
go Polska i Niemcy winne były w ciągu trzech miesię­
cy, licząc do uprawomocnienia się traktatu zawrzeć 
konwencie w  sprawie uregulowania ubezpieczeń spo­
łecznych na terytoriach odstąpionych Polsce.

Z powodu różnicy zdań nie przyszło do zawarcia 
konwencji wobec czego sprawę tę rozstrzygnęła osta­
tecznie Rada L gi Narodów decyzją z 17 iipca 1922 r. na 
podstawie wniosków przedstawionych jej przez Komi- 
się ustanowioną przez Międzynarodowe 13 uro Pracy.

1. Zasadnicze postanowienia tego rozstrzygnięć a są 
następujące: Jako termin, od którego Polska przyjmuje 
na siebie obowiązek wykonania zobowiązań, wynika­
jących z ubezpieczeń społecznych (term n przełomowy 
Stichtag) został ustanowiony:

a) dzień 1 stycznia 1919 dla terytorium dawnej pro­
wincji poznańsk.,

b) dzień 1 stycznia 1920 d!a.sinnych terytoriów w b. 
dzielnicy prusk ei. , /

Zgodnie z tą zasadą:
ł. niemieckie kiŚy chorych, znajdujące się na tery­

torium, odstąp:onem Polsce stają się polsk emi od ter­
minu przełomowego i od tego term nu ubezpieczenia 
obowiązkowe na wypadek choroby przejmują polskie 
kasy chorych odnośnie do wszystkich osób. zatrudmo- 
nych w ich okręgu, bez względu na przynależność pań­
stwową tych osób i bez względu na to, Czy kasa cho­
rych, w kórej osoby te były przed terminem przełomo­
wym ubezpieczone, stałą się polską, czy też pozostała 
nadal n emiccką.

2. Rząd Polski przyjmuje na siebie obowiązek w y­
płaty rent wypadkowych tym wszystkim osobom, któ­
re doznały wypadku przed terminem przełomowym, je­
śli w  dniu oznaczonym jako termin przełomowy miesz­
kały na terytorium niemieck m, które zostało odstąpio­
ne Polsce (b. dzielnicy pruskiej).

Jest przytem zupełnie obojętnie:
a) do którego państwa dana osoba przynależy,
b) gdzie wyp‘ad- mial miejsce, oraz która niemiecka 

instytucja była zobowiązana do wypłaty renty,
c) czy renta w  terminie przełomowym była już 

prawomocnie przyznana, czy też przyznanie nastąpiło 
Później-

Pod tymi samymi warunkami przejmują na siebie 
Niemcy obowiązek wypłaty rent wypadkowych oso­
bom, które w  dn u ustalonym jako termin przełomowy 
mieszkały na terytorium pozostałym nadal przy Niem­
cach. *

Wszelkie należytości zaległe od terminu przełomo­
wego, jak renty, koszty leczenia i t. p., winna uiścić ta | 
instytucja ubezpieczeniowa, która w  owym czasie w y- j 
płacała rentę. i

Bardzo ważny jest przepis postanawiający, kto ma 
wypłacać rentę wypadkową, jeśli pobierający rentę 
przesiedli się po term nie przełomowym z Niemiec do 
Polski lub z terytorium odstąp;onego Polsce do Niemiec. 
W  myśl tego przepisu każdy, kto w czas e między ter­
minem przełomowym a 31 grudnia 1921 r. przesiedlił się 
z Niemiec do b. dzielnicy pruskiej lub z tego terytorium 
do N emiec, ma prawo żądać wypłaty renty w dalszym 
ciągu od instytucji uoezpieczeniowej tego państwa, w 
którern leży nowe jego miejsce zamieszkania.

W  razie powrotu danej osoby w  terminie do 31-go 
grudn a 1921, do pierwotnego miejsca zamieszkania, t* j. 
do miejsca zamieszkania w  dniu przełomowym, obowią­
zek wypłaty renty przechodzi ostatecznie na zakład u- 
bezpieczeniowy, który był właściwy w  terminie prze­
łomowym.

Kto zmieni miejsce zamieszkania ponownie (poraź 
trzeci) w termnie do 31 grudnia 1921 lub kto wogóle 
zmieni miejsce zamieszkania dopiero po 31 grudnia 1921 
r., ten niemą żadnych praw do zakładu ubezpieczenio­
wego w  państwie, w  którern zamieszka.

Zakład ubezp, państwa, z którego wyemigrował za­
stosuje wtedy obowiązujące w  tern państwie do nich 
przepisy o emigrantach.

Jesteśmy przed śwtętami Bożego Narodzenia- Górnoślą­
zacy z szczególną okazałością l pietyzmem obchodzili 
święta Bożego Narodzenia. W  wigllję wieczorem każdy gór* 
nik np. uważa sobie za poczucte obowiązku wystrzeltć choć 
raz ze starej grubej rury żelazne!, lub moździerza, riaładowa* 
nego dynamitem lub prochem strzelniczym (którego kopalnia 
ma dosyć) jako ,,w iw a t1 na cześć Dzieciątka. Tegoroczne 
święta może nie będą tak okazale, przynajmniej riie w kółku 
rodzlnnem. Szalona drożyzna nte pozwala na zwykłe świą­
teczne zakupy. Najgorzej wyjdą na tem dzieci, które zrezy­
gnować muszą z nowych zabawek- Aleksy Pająk.

Z minionych dni.
Rok 1900. Byliśmy wówczas w kwarcie Collegium Ma* 

ńanum w Pelplinie. Na dwa' tygodnie przed świętami pro­
fesorowie osładzali nam czas przedgwtazdkowy czytaniem 
powieści dla młodzieży na ile, gwtazdkowem osnutych- Tak 
np. profesor geografii, Nientlec S • . . . .  czytał nam opisy 
podróży Carl M ay ‘a — ,.Die Weihnacht" (Gwiazdka), gdzie 
Była mowa o Polaku, marzącym o odzyskantu wolności przCz 
naród polski, naród nawskroś szlachetny i godny odzyska* 
rńa niepodległości.

Inny profesor, ks- Z • . ■ ■ ■ . ski, wykładał natn w tek* 
cjach historjt polskiej, przeszłość naszą z czasów Krzyżaków- 
Wszedłszy do klasy, rozpoczął od słów": „Skończyliśmy na
owej chwili, w której krzyżaki —  psubraty — oszukawszy 
Rzym i księcia Konrada, wydarli Polsce Ziemię Chełnrńską. 
F rozwiódł się ukochany nasz* mimo, że był bardzo surowy, 
profesor o tem, jak to krzyżacy sfałszowali dokumenty otrzy* 
mane z Rzymu, w  których Pap’eż ostrzegał ich przed zagra­
bieniem ziem cud*ych, w tym sensie, jakoby Stolica Apostoł*

3. Ubezpieczenie inwalidowe.
Odnośnie do ubezpieczenia inwalidowego, obowią­

zują takie same postanowienia, jakie przyjęto co do u- 
bezp:ecźenia wypadkowego*

(Terminy przełomowe, obowiązek dalszej wypła­
ty rent przez Polskę lub Niemcy skutkiem przesiedlenia 
się przed 31 grudnia 1921 oraz skutki kilkakrotnego 
przesiedlenia się w  czas e między terminem przełomo­
wym a 31 grudnia 1921 i po 31. 12. 1921 r.)

Nadto odrębny przepis postanawia, że składki ty­
godniowe uiszczone do dnia przełomowego musza być 
wl czone przy ustaleniu rent do których uprawnienie na­
byte zostanie po terminie przełomowym bez względu 
na to, w  którern 'Państwie zostały uiszczone.

Natomiast składki uiszczone w  jednem Państwie w  . 
czasie między term nem przełomowym, a 10 stycznia 
1923 przez osoby ubezpieczone w  dniu przełomowym, 
oraz okoliczności uznane ustawowo za równoważne ze 
składkami (okoliczności zastępcze) nie będą wliczone 
przez zakład ubezpieczeń drugiego pańswa. przy usta­
leniu wysokości renty, lecz będą uwzględnione przy 
badaniu czasu oczekiwania i ekspertatywy.

4. Ubezpieczenia urzędników prywatnych.
Odnośn e do ubezpieczenia urzędników prywatnych

obowiązują te same przepisy, które obowiązują co do 
ubezpieczenia wypadkowego i inwalidowego.

Ubezpieczenie w Kasach Górniczych.
Od chwili wejścia w życie niniejszych przepisów, 

Rząd Polski bierze na sieb!e wypłatę odszkodowań, 
któie miały wypłacać na mocy odnośnych statutów nie­
mieckie kasy górmcze osobom, uprawnionym, a w  Pol­
sce zam eszkałym-

Od tej chwili gasną wszelkie prawa przysługujące 
tym osohom do kas górniczych.

Dawni członkowie niemieckiej kasy górniczej, któ­
r z y  w  czasie od 10 sycznia 1920 do dnia wejścia w  ży­
cie rozstrzyga ienia Rady Ligi Narodów t. j. do 17 lipca 
1922.nie uiścili należytości ewidencyjnej, odzyskują swe 
prawa według stanu w  dniu 10 stycznia 1920 nawet bez 
uiszczenia tej należytości.

Po dniu 17 Iipca należytość ewidencyjna winna być 
uiszczona.

IT. Sprawy sporne.
Orzeczenia wydane do dnia wejścia w  żyde niniej­

szych przepisów, to jest do dnia 17 lipca 1922 przez in­
stytucje Lub władze ubezpieczeniowe jednego lub dru- 
giego-państwa, uznane zostały za ważne, o ile do tego 
terminu stały się prawomocne.

Mimo tego, uprawnienie w  terminie do 31 grudnia 
1922 r. moga żądać w takich sprawach wznowienia po­
stępowania, lecz tylko na tej podstawie, że orzeczenie, 
które stało się już prawomocnem, sprzeciwia się poda­
nym wyżej postanowieniom.

Wniosek o wznowienie należy podać do tej władzy, 
która wydała zaczepione orzeczenie.

Sprawy nierozstrzygnięte prawomocnie do dnia 
we.fśc;a w  życie niniejszych przepisów mają załatwić te 
władze ubezpieczeniowe, które sprawę rozpoczęły.

W  takim wypadku ubezpieczony, który nie m;ęszka 
w Państwie, gdz e sprawa ma być dalej prowadzona, 
może żądać, by sprawę odstąpiono właściwej władzy 
ubezpieczeniowej tego Państwa, w którym obecnie mie­
szka.

O tem prawie ubezpieczony musi być powiadomio­
ny przez władzę, u której sprawa dotychczas była w 
toku. |

Pón eważ nie jest korzystnie dla ubezpieczonych, 
mieszka;ących w Polsce, by o ich sprawach decydowa­
ły władze obce, gdyż rozstrzygnienia takie tylko wtedy 
w  Polsce mogą obowiązywać, gdy zostan ę przeprowa­
dzone odrębne postępowanie, które musi przewlec spra­
wę, jest wskazane, by ubezpieczeni w  Polsce meszkają* 
cy żądali odstąpienia spraw władzom tutejszym.

Taki wniosek należy przedstawić Ubezpieczalni 
Krajowei, Wyższemu Urzędowi Ubezpieczeń w  Pozna- 
n u lub Torumu, względnie najbliższemu urzędowi ubez­
pieczeń, przedkładając wszystkie dokumenty odnoszące 
się do tej sprawy.

ska nadała tm Zigpde Chełmińską, t ziemie, które Jeszcze 
zdobędą, na własność. /

Dzteń 20*ty grudnia. Godzina 6 rano. Budzę się, słysząc 
straszliwy hałas u wejścia do salt sypialnej. To nasz pedel 
gra na swej grzechotce.- W nastroju gwiazdkowym zaczynam 
śpiewać na melodje znanej kolendy:

„Dzteń się rodzi,
Noc truchleje?
A po trepach*) nieproszony t
Wchodzi pedel 
1 tu plefc —

Jako kurak**) oparzony,
A chłop’ec pod swą pierzyna 
Leży cicho z taką minę,
Co wskazuje, że niebożę 
Wstawać o ten czas nie może 
Nic to Jednak 
Nie pomoże,
Bo pedel już tuż na sali,
I prosto na

Przejęcie przez Polskę ubezpieczeń społecznych 
w b. dzielnicy pruskiej.

Do wiadomości ubezpieczonych.

« i
i

> *
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Jego łozę
Ze sznarą***) pod pachą wal*,
I krzycty: hej do kaplicy,
W szyscy chłopcy, katolicy,
I swą sznarą hałasuie,
Tak, że błogi sen nam psuje.

Śpiewam tak sobie bezczelnie, nawpoł jut zdecydowany 
srsizć, kiedy nagie stale przedemną ks. dyrekior, znany szer*, 
azemu ogółowi ks- kanonik Landsberg ; pyta;

—  Co to było? Powtórz to leszcze,
Ja, czując się conajmnle! w roli Urszulkt Kochanowskiego, 

a którel dziejach czytałem niedawno w Patkowskiego „Czy* 
tankach" odpowiadam:

—  Nie pamiętam już, kstęże dyrektorze, com śpiewał do­
piero!

— Proszę Cię nte udawaj! Powtórz, coś sptewał przed 
chwila- • ,f

Z miną wieszcza zaczynam:
,,Wśród nocnej ciszy 
Głos się rozchodzt,
Naszego sreli****),
Szósta nadchodzi!

Ozemnrę*dzej więc powstawajcie,
Kosze Wasze wynaszltjoie'''"1'**™),
Jedźcie dc domu!

Tak krzycząc, łftzf 
Po każdej salt,
Gdy chłop’Cc marzy, ,
W szyscy zaspali
Niemal „bubki“ x), więc ich budź*,
Sznarą przestraszając ludzt.
Miły nikomu!"

—  Takiś to ty, bratku, —  rzecze ks- dyrektor —  Nte 
wiesz ty, że po modlitwie wieczornej i przed mocPitwu po­
ranna masz milczeć, a ty tymczasem wrzeszczysz tak, że 
innych budzisz?! Za Kari nie dostaniesz dz*ś obiadu!

Strapiłem ste narazie strasznie te groźbą, ale pocieszyłem 
sic, widząc, iak w kącinOch ust kochanego naszego ks- dy­
rektora uśmieszek się błąka dość wyraźny, acz trzymany na 
wodzy- '

Ubieram sie t spieszę na wspólną modlitwę do auli, bę= 
dącei zarazem naszą modhfewntą, Po modlitwie porannej 
zwierzam się z swego kłopotu .koledze, Brunonowi G., który 
rzecze, uspokarając mnie:

— Siacha) Jeno, « 'e  taki diabeł czarny, jak gó maluia- 
Nasz Landsberg an der Kettexx) tite jest tak! zły. Do obiadu 
.0 zaiścitr zapomni; jeżeli zaś pamiętać o tern bedzie, to chy*' 
ba z pewnem zadowoleniem, że takie wierszydła tworzysz 
ex tepipbre —  na poczekaniu- • ' -

Ostatecznie taft b\to. KoUłgSj miał rację! Na wspólny nąsź. 
obiad do refeKtarza — sali w sklepie — w  katakumbach — się 
mieszczącej, przybył obok ks- prokuratora i ks. dyrektor t po 
opiedzie prosił innie nawet, żebym mu rymy moje napisał, 
gdyż —  iak tw ierdz i ł  — nie hyły one najgorsze, świadczące, 
ze ks profesor Jeżyka polskiego miał rację, że ,poeta nasci- 
tur" —  „poeta sie rodzi"-

Przyrzekłem, ale przyrzeczenia nie dotrzymałem- Wsty* 
dztKm stę bowiem utrwalić w  piśmie to,-co bez przygotowania 
pod wrażeniem obwili z serca wypłynęło-

Tenże sam dziefi — godzina 5 po południu, Lekcje się 
skończyły, wychodzimy z klasy: Brunon G-, Brunon W- i ja- 
Krużgankami przechadzamy się — zwierzając się że swych 
kłopotów co do świadectwa gwiazdkowego, ~  wreszcie 
wchodzimy do katedry.

Kto był kiedykolwiek w Pelplinie, ten pamHa wspa* 
ja łą  tę świątynię, wówczas odnawianą, dzieło wiekopomne 
— pomruk pobożności książąt pomorskich Samborów i Mest- 
winówxxx)-

Wchodzimy- — Po krótkiej modlitwte przed or,arzem 
Przenalśw. Sakramentu, kolega Brunon W .1) prowadzi nas 
na chór, gdyż chce nam, jak zaznacza, muz3'ki pokazać i 
objaśnić przCwspantałe organy, arcydzieło urawdziwe, • ja* 
kiem słusznie katedra pelplińska po dziś dzień się szczyci 

Wchodzimy na'chór i oglądamy olbrzymie te organy, gdy 
nagle staje za nami ks- dr. Ruchntewicz, nasz profesor śpię; 
wu i woła:

— Co tu robicie niegodzijasze, Do nauki % WamU 
Wycofulemy stę potulnie. Lecz, zamm weszliśmy na

Schod-F, słyszymy rozedrgano muzyką przewspantałe to dzie­
ło sztuki organmistrzowskiej,

Usiedliśmy na schodkach i słuchamy:
A tu niby burza zahuczały organy i pusta o tym czasie

Z bliska i z daleka.
Trzęsienie ziemi.

Planeta nflsza zaczyna zachowywać się bardzo niespo* 
fcojnię w osfatnicn czasach. - Łewszed dochodzą wiadom iści 
o trzęsieniach ziemt; prócz katastrofalnego trzęsienia ztemt, 
jakie nawtedziło niedawno Chili w południowej Ameryce, 
czytaliśmy o większych trzęsieniach ziemi w .Taponj" o mniei* 
szych zaś w południowej Francji, we Włoszech, w Algierze 
lid. Gdzieniegdzie, lak np. w Turyngii w Niemczech środ­
kowych, w okolicy, gdzie,, Jak daleko Sstorja sięga, nie za* 
uważono zjawisk wulkanicznych, obawiają stę usunięcia ca­
łych gór. tak dalece ściany ich zmieniły nagle położenie, a 
z rozpadlin skalnych wydobywające się żółte, gryzące opary, 
mocno zaniepokoiły ludność mteiscowa.

Setsmologja, nauka zajmująca się specjalnie zjawiskami 
trzęsienia ziemt, nie potrafiła dotąd podać w sposób sta* 
nowczy ich ostatecznej p rzyczyn i Przypuszczenia setsmole- 
gów idą w rozmaitych kierunkach. Jedni przypisują je sile 
przyciągania słońca, Jijyt sile przyciągania księżyca Sta* 
wiano teorie, że przyczyną zjawisk sismiernycn jest rodzaj 
przypływu i odpływu, któremu podlega rozpalona do stanu 
płynnego masa Jądra naszej ziemi- Przypisywanej je też 
działaniu przypływów i  odpływów atmosferycznych, które 
zmieniają siłę ciśnienia powietrza- Sa to wszystko hipotezy. 
Dalsza obserwacla na podstawie danych statystycznych, w yr 
każe dopiero, którą z nich za prawdztwą uważać należy.

Na razte nauka podzieliła zjawiska setsmiczne na dwa 
rodzaje: trzęsienia ztemł tektoniczne i wulkaniczne.

Pierwsze mają miejsce zazwyczaj na wielkiej przestrzeni,

świątynia zagrała echem wyczarowanych z  OTgftn tonów 
mistrzowskich-

Godzinę mntejwięcej trwała ta muzyka, której byliśmy 
słuchaczami. Nagle dynonsflnsem dusze przenikającym, zakoń* 
czyta się gra,-usłyszeliśmy łkanie katuszami życia udręczonej 
duszy, a pod lej wpływem wybuchliśmy i my p‘aczem.

Ks- prof. us‘yszawszy to, zrywa się z ławeczki pod 
organami, rozgląda się i spostrzega nas, zalęknionych, skuło* 
nych w kąciku-

— Co tu robicie, smarkacze! Ja wam dam, podsłuch!* 
wać! —  i wypycha nas za drzwi.

Nazajutrz mieliśmy drugą — zdaje się lekcję z rzędu — 
lekcje śpiewu z tymże profesorem. Śpiewaliśmy ró .̂ne kolen- 
dy. Po lekcji, gdy wychodziliśmy, zbliża się ks. p.ofeso. ao 
nas t zapiasza nas do siebie na bułeczkę z masłem- Gdy już 
mielUm** wychodzić, rzecze:

— A pamtętaicie, żebyście nikomu nigdy nie mówili o iem, 
coście wczoraj słyszeli i widzieli.

MilczeFśmy zawsze o tem, uważając chwilę tę za chwilę 
szczęścia, wykradzioną Fortunie z zanadrza. —  Dziś, gdy 
ukochany nasz ks. profesor już od lat kilkunastu nie żyje, u w a* 
żamf żę mogę zaradzić tę iego i naszą tajemnicę, świadczącą
0 tćm, że w murach naszego Marianum czerpaliśmy czar pię= 
kna i dobra ze źródeł niezamąconych brudem pożądań przy* 
ziemnych. , , j t ó ,  T

W iedli nas nasi księża profesorowie na wyżyny piękna
1 dobra i —  jestem przekonani o tem święcie —  niema dizś 
ucznia Colleg:mn Marianum, któryby z rozrzewnieniem nie 
wspominał chwil, spędzanych w ,,niewoli duchowej *, którP 
złotej przędzy wspomnienie na zawsze pozostawiła w duszy.

Br. Ch.

* ) Trepy —  po pomorsku — schody. * * )  Kurak — kogut. 
* * * )  Sznara — grzechotka-
* * '* * )  Tak nazywano w Collegium Marianum przez (Iłu* 

gie lata pedla gimnazjJuego.
Forma kociewska zamiast „wynoście"! 

x ) ,.Bubki“  z niemiecKtego „B u b ^ “ , ogólnie przyjęte w 
języku gamazac-kim- s _.

xx) Tak nazywany dlatego, że mtał jako kanonik złoty 
łańcuch, w przeciwstawieniu do geograficznego mklsla ,,Lands 
berg an der W arte" — Landsberg nad Wartą w Brandem 
burgji.

xxx) Patrz dziełka historyczne ks Kujota f ks. dr, Fry* 
drychow’cza oraz szkic ks. prof- Zielińskiego-

*) Zmarły iui przed szeregiem lat po uzyskaniu dwóch 
doktoratów w Rzymie- Bede miał sposobność niebawem w 
dalszych wspomidenjach n’eco więcej miejsca mu poświecić, 
i wmmgmmm m m m m mmmm ii wwa

PoattKka E e ktn w o ia  w  Gródku 
nr ińsfczsnio.

Nadzwyczajno pogoda sprzyjała pracom Duijlowlanym w 
Grodku, tak, że bez przerwy forsowano prac- betonowe ! 
mularskie- Z obawy przed wczesnetnl mrozami pracowano 
późno do nocy przy sztuczr.em oświetleniu karb*dowem i ukc-ń 
czono ostatni strop betonowy i te zpoczęto stawiać kozły dla 
dachu- Wieniec powiewać bedzie przypuszczalnie iuż n* 
Gwiazdkę nad budowę-

Piace zvtmrib także sa w najważniejszej części spaczone, 
a ustaw ienie 2 turbinów woanycn jest w toku. Wszelkie śluzy 
są wykonane, a olbrzymi zb io n A  „od zapory pod Rowinicą 
aż Jo Młynu Żuru wnet całkowicie napełniony, tak, iż  woda 
czeka w kanale tylko jeszcze na otwarcie-śluz by runąć na 
turbiny i dać im siłę.

Dwie Turl,tny wodne, każda o sile 1/00 KM- (kom me* 
ohanicznychł pracować będą pod pleśnienie slupu wody. wy* 
sokoścl 18 m. Prądnice elektryczne, z których drugtt gotowa 
będzie na jłońcu grudnia, pędzone turbinami oddają prąd trój* 
fazowy 1700 KVA o 3000 woltów (V.) napięcia do transfer* 
matołów, zm'eniających napięcie na 15 000 wolfów dla oieci 
powiatowych, a na t>u000 woltów dla sieci krajowych.

Sieć kraioa budować się brdzte na początku przyszłego 
roku i to odcinek z GrOdka do Grudziądza. Można z tem li* 
czyć, że przy odpowiećniem finansewtniu przez rjad, powiaty 
i częściowo przez odbtorców Grudziądz miasto 1 powiat już 
na końcu roku 1923 czerpać będę tani prad z Gródka, W sty* 
czniu odbędzie się w Grudziądzu posiedzenie przedstawicieli 
Magistraiu, powiatu t Starostwa Krajowego Pomorskiego,

w/.dłuż łańcuchów górskich, ntekonlecznię wulkanicznych, i 
powodują najczęściej katastrofy w wielkim stylu- żnamlen* 
nem Jest, że tego rodzaju trzęsieniom ziemi podlegała najczę­
ściej okolice wzdłuż łańcuchów górskich, które geologja za* 
lleza do młodych, z& względu na tch powstanie w trzeciej 
epoce geologicznej itsztattowanip się powierzchni ziemskiej, 
Takieint sa Apeniny, Atlas w północnej Afryce i Andy w  po* 
łudnfowej Ameryce-

Przypuszczają, że góry takie, jako młodsze, nie ukoń* 
czyły jeszcze ostatecznie swezo procesu osładaiiia. a podsta­
wa ich procesu tężenia — jest to hypoteza jak wtele innych- 
Jednak faktem jest, że góry, powstałe w wcześniejszych e* 
pokacn geologicznych, jak Alpy, góry kaledońskie, heryeńskie, 
okazują w ;fccej stateczności. Stwierdzono także, że bliskość 
tiorza posiada jakiś tajemny wpływ na trzęsienia ziemi te* 
ktonłczne, iwtęguje bowiem ich siłę i częstotliwość. Nie mó= 
wiąc już o tern, że morze w czasie trzęsienia : iemi występu­
je zazwyczaj z swych brzezów i olbrzym teml falami —  cza* 
setn podnosi się wprost góra wodna, wysoka na kilkadziesiąt 
metrów* — zalewa i tak już dość ciężlco doświadczony ląd, bo* 
tęjując jeszcze rozmiary katami " * •

Trzęsienia ziemi wulkaniczne uajr. się odczuwać w wtę* 
kazym lub mniejszym promieniu od krateru czynnego wul­
kanu- Są to więc zjawiska lokalne bo np. w czasie s‘awne* 
go trzęsienia ziemi, które tak straszne spustoszenia poczy* 
n4ło kilka lat temu w Messynie —  o 10 kilorretró w stamtąd, 
ludność najspokojniej w świecie cJdawCła się swotm zw y­
kłym zaieclom, TakW trzęsienia ziemt zazwyczaj poprze­
dzają wybuch wulkanu i ustają najczęściej z chwilą, gay wul* 
kan wyleje lawę*

mające na celu, ułożyć konkretnie pitki finansowy i technicz* 
ny. Zależeć będzie głównie od wyrozumienia przyszłych od*' 
biorców, by umożliwili przez pożyczkę budow.e tego odcinku 
bo nie1 można z tem liczyć, że rząd finansować może całko* 
wicie te prace, Ó ile słyszymy, uzyskają odbiorcy, którzy u* 
dzielą pożyczkę na budowę oprócz pewnego oprocentowania 
jeszcze nadto pewne rabaty nd ceny piadu.

Sieci Związku Elektryfikacyjnego w świeckim, cnełiniń* 
skim i toruńskim powiecie (adres: Starostwo Chełmno) wy* 
buduje się niebawem, gdyż Związek Elektryfikacyjny jak 
Gródek uzyskały w  tych dniach kilkaset milionów marek po* 
życzkt państwowej na ten rok.

Należy przypuszczać, że pieniądze te bęaą zuży+e na do­
stawy firm polskich.

Jak słyszymy, ma także miasto Toruń czerpać prąd ; 
Gródka- Związek Elektrysikacyjiy' w Chełmnie roznoczął już 
przygotowania, by od Chełmży leszcze w lecie roku 1923 prze* 
prowadzić przewody do elektrowni toruńskiej. Z powodu pe­
wności wyouaowaiia wtękczej części sieci powiatowych zale* 
ca się majątkom i gminom, leżącem niedaleko linjt Gródek, 
Święcie, Morsk, Chełmno, Chełmża, Unisław o odwrotne zgło­
szenie się do Związku Elekti ytlkacyjnego w Starostwie w 
Chemmit:

Radzimy wszelkim przyszłym odbiorcom prądu Dy Już 
teraz wykonali w  swych domach i gospodarstwach urządze­
nia elektryczna lub zakupili przynajmniej materiał, gdyż ce* 
ny z dnia na dzień rosną-

W  ren sposOD można wydatki swe inwestycyjne na kilka 
miesięcy rozłożyć i o nich zapomnieć, gdy nastąpi przyłącze* 
nie- „B is dat, qui ctto aat“ ! po poisku w  roku 1922: „czem 
ptędzej kupisz, iem taniej"!

Z życia Nauczycielstwa.
Zarząd omursktego Oddziału Okręgowego Stowarzyszenia 

Chrześcijańsko.Narndowegc. Nauczyctelstwa w Polscc pisze 
nam-

1. Zarządom poszczególnych kół nadesłaliśmy w  tych 
dniach pewną ilość Pamiętników zjazdu nauczycielstwa po* 
morskiego, przeznaczonych w myśl ubhwały zjazdu delegatów 
dla członków organizacji, kfórzy nie brali udziału w zjeździć 
w Toruniu. Cena 500 mar^k za egzemplarz. 2. Kalendarz ze* 
brań jest następujący: 2) dnia 10 grudrta w Grudziądzu po- 
stedzenie Zarzedu'Okręgowego i delegatów na zjazd we Lwo* 
wie, b) dnia 18 i 29-gruanta br. zjazd delegatów Stowarzy** 
szenia z całe! Polski we - Lwowie, c) w p erwszą niedzielę w 
iuiym zjazd delegatów kó! pomorskich w Grudziądzu-

3- Ponieważ Zarząd Okręgowy musi jeszcze przed Now.|?ni 
Rokiem załatwić wszelkie zobowiązania za rok bieżący wzglę 
dem Zarządu Głównego w Warszawie i redakcji organu, prze­
to powinni wszystkie kola najpóźniej do 1 stycznia roku przy 
szłego wpłacić wszelkie zalegle i bieżące składki członkostwa 
ora zsuray za „Pamiętnik Nadmieniamy w myśl uchwały 
delegatów z dnia 1 października b r , że czlonkowte sekcji na* 
uczycieli szkół dokształcających dopłacają począwszy od I- 
października br- dodatek miesięczny w wysokości ud 50 ma* 
iek, a członkowie sekcji nauczycieli szkół wydziałowych od 
tego samego terminu- lOu marek.

Konto czekowe K- O., Poznań nr. 20u494.
Blankiety można zakupić w każdym urzędzie poczto* ym.
4. i rzypominamy Szanownym Zarządom kół i powtafów, 

obowiązek sporządzenia rvczr>ego sprawozdają z działalności 
posŁczególrych kół. W szystkie sprawozdania winny być w 
biurze Dyrekcjt Grudziądz, uh Młyńska 18 B) najpóź„te] OnG 
31 grudnia br-

5. Prosimy również o łaskai.c nadiesłante imiennego spisu 
członków Powiatowych Rad Szkolnych i Sądów Dyscyplinar­
nych.
Dyrekcja Zarządu Pomorskiego Oddziału Okręgowego Stówa* 
rzyszenia Chrześctjańsko*NarodowCgo Nauczycieli w Poljjce.

(—) A l b i n  N o w i c k i ,  prezes.
( ~ )  L e o n  W o l a n o w s k i ,  skarbnik- 

(— ) A n d r z e j  S p i c a .  dyrektor biura.
(- -) J ó z e f  Z i e n t a r s k i ,  sekretarz.

Uwiadomienie to nadeszło do rąk redakcil dopiero wczoraj.
Vi sprawie Zjazdu .we LwuwiC donoszą nam:

W  dniu 28 grudnia ór- rozpoczną się we Lwow ie trzy­
dniowe obrady Zjazdu Delegatów Stowarzyszenia Chrzęści* 
jansko*narodowego nauczycielstwa szkół powszechnych w 
Polskce-

Obrady odbywać się bedą w sali P- T. P. ulica Zimoro- 
włcza nr. 17. Przedmiotem obrad bedą, obok sprflw zawodo*

istniele międzynarodowy związek selsmologów. Sie* 
dztbą związku jest Strasburg, gdzie pod kierownictwem pro* 
fesorą Rofhe w instytucie seismologieznym dokonują s'ę nic- 
słychanie ciekawe praoe z dztedziny fizyk' kuli ziemskiej-

K.ai*Szu!ern,ia.

Dzietmikt hiszpańskej uderzają na alarm- Namiętność 
gry rozwinęła się w straszną chorobę, która jak rak toczy 
społeczeństwo uiszpańskie.

Państwo przedewszystkiem samo, zamiast przeciwdzta* 
tać lej, podsyca jeszcze tę straszną namiętność- Loteria kra* 
jowa, instytucja, prowadzutia przez panstwo t z której skarb 
państwa clągn!e wtelk!e zyski, dostępną nawet dla najbied­
niejszych, można bowiem zakupywać fraktury losów po pięć, 
dwa. a nawet po jednym pasecte, doprowadza powoh do ru* 
tny cała masę mieszkańców-

W  Hiszpanii gra się dziś wszędzie; W ielka ilość prywat* 
nych domów w Madrycie zamieniła się wprost w jasktnie 
gry. I okale publiczne, prawie wszystkie, na oczach policji 
utrzymują Szulernie-

Szulerka kwitnie w wojsku. Zdrowsze żyw io ły  w pań* 
stwte icj to, a nie czemu, innemu przypisują niepowodzeń ta 
a nawet klęski jakich niedawne dośwtadczyła armja hiszpań- , 
,ska w Atryee- Ona tu }est powcdeif całej masy sorzenlewie* 
rz«ń, intryg i /.brodu <

A co najgorsza, źe choroba ta dobrała się już i do su* 
mienia urzędniczego. Urzędnicy bowtem opanowani na* 
miętnośtfą gry Jak reszta kraju dostępni są dla przekupstwa 
i Jak tak dalej pćklżle, btada jeden dziennik madrycki - 
sprawiedliwość bodzie można wkrótce kupować w HiszPanji 
na funt]*, jak maśfą. ' J. Ś.



23-go grudnia 1922 r,

? a 's z o iś !iw s z3 g w l z i a ,
 ̂ -  (2 CYKLU „KOŃ NA WZGÓRZU" 

MAŁACZEV/SKIEOn; - 
Czas płynął, jak wartka rzeka- . Ani ,;się. obejrzano, 

Jak nadszedł 24-ty grudnia.
W  dtiin wigilijnym służba w  bloklwu^ie" wyyadla 

sierżantowi Hurmie z jego sekcja. Sekcja Hurmy w  Od­
dziale byia znana z przezwiska „sekcji uprzykrzonych 
inteligentów1*. Składała się, bowiem z owego mistrza od 
sztuki stcsowarićj, malarza od syreny i jeszcze ze cztp  
rech; Łaąu/ęt̂ w. ■■■&;■■którycft. trzej' pisywali^kijomętrowe 
wierszę,. .a. S ? .w p x ty •. dramaty, .nie, krótsze od siędmio- 
akicwycli. w szyscyzaś  odczytywaniem swych utwo- 
ró'^ żatruu/ali Gddżtółdvi żyde.

5 godzinie, wyznaczonej do zmiany załogi blokhau­
zu. Hurmo z -tą sympatyczna szóstką leguńską .wyruszył 
na linię.. Ciągnęli za sobu sanki, naładowane stosem ko­
ców i iutor, tuozież — jadłem vigii.jnem- Na czele po­
chodu’ sźtedł sam pan*kierżant', niosąc obut ącz z welebra- 
cyjną powagą a uwagą potężny gąsior glinany, w  któ­
rym clijupotał rum,;?, wytrawnemu uchu melodyj-,: 
w ością m,ięnąpoęzętej,pełni w  nączyniu. , .  ,,

Syio  pohrnc ppłuanie zipąpwe. Słońce znąjdpwąlo 
się u śzczybu tego niałego 'półkoićr;; które 'zakreHałó .się 
teraz co dnia tuż nad samym horyzontem, zatraconym 
w-, śniegach,;, Dokoła, bielała pustynni śnieżna. Gdzieś na 
1 nji ayidnpkregii bór, malejącyi\y§kutek oddalenia, czer- 
niau, jąK wąska, tasiemka, aksamitu. Na dookołnyro placu 
różowiał i, liblecił się Ód niskiego światła słonecznego 
śnieg, gruby'tła i arę łokci. Odcinały się na nim czarno- 
zieldne; w ierż® P ik iśw ierków , zawianych’ : prawne -do 
szczytu. Tam i sam bieró i krzyżow i !  sjjs wklęsły ślad 
stóp ludzi, którzy tędy,przebrnęli.,. Te podwójne łań- g 

, cuszlci poiieptań nieskazitelnego śniegu Wzbudzały prze­
lotną smętność \v ■ręfiefcsyjnydli duszach „Intel'gontnej 
sekcji"; gdy przeszła... do śladów już istniejących przy­
były nowe, takie same, ale jeszcze więcej sieroce jakieś.

Za chwilę wojacy uplasowali się w  blokhauzie i 
ogarnął ich zadumany smutek, mający w  sob s coś uro­
czystego. Przecie > v ła  dziś Wlgnja Myśli z niesfor­
nych głów  pomknęły daleko, daleko przez zaśnieżony 
obszar tysięcy mil. jak jaskółki rozświei gotane tkliwie, 
W  dfaiu; powszednim mieli czas zaiety. ciężką służbą, lub 
beztro&kiem próżniactweinżołnierskiemi nie zabijali :»ó; 
Me g ł d ^  Ilylę. cz“ rn. Wieści o kraju brakło, W  listo­
padzie dowiedzieli się wprawdzie z komun kató w angiel­
skich, że Niemcy wojnę przegrali, ale o Polsce nie było 
nic. Co więcej, chodziło bajędy o wielkiej anarchii i gło­
dzie w  kraju. W ięc chłopcy ścisnęli zęby na łacniejsze 
wytrwanie, splunę!: w garść, aby lepiej wyobracać ka-% 
rabinen. , 1  robili dalej to. co, dłffiemu żołóicras^i P.ąy-7
stoi: łie. mętUŁkotodplfedż. śtrzeia«£Uiełuć- Kogo rózkażą-
Cząjsaini wydawało a ę im, .i. zaborczości angielskiej 
swsługują sp, po .próżnicy.: Hurma, były żołnierz pru­
ski,“ pouczał swoją’.„intcligęnęię", gdy sie; ta rozpolity­
kowała': . . .

— Go za austriackie gadanie, Przychodzi komando] 
baczność, to jest baczność.,. Od . myślenia — komendant., ] 
a t y , ż e b y ś  nie .myślał a słuchał. Jak to skacujesz j 
tym  śwó m •eiiteiigeńtnym łbem, to .powiem, żeś nie re- ! 
krut, a żołnierz całą gęba.

Należy zaznaczyć, że. „rckruty". również jak ich 
sierżant, bvli wszyscy udekorowani najwyższym stop-, 
niem'angielskiego .„mihtąry meda]‘n“ , . nie mówiąc o 
„mentolach" austriackich, który my s;ę nie chwalono', bo 
uchodziło to za zły  ton. Lecz Hurma miał w e  własne 
oojęcie o wojskowości.

Teraz, gdy miny jego podkomendnych wyglądały 
poważniej, niż zwykle, odbijał od nich chłopskim humo­
rem i tą podufałością w  sobie, która cechuje starych żoł­
nierzy, Gdy inteligenci pod w pływ em . ch w ili, trądy cyl- 
ab] pogrążyli się w  cichym ruztęskniernu. czynna natu­
ra Hurmy t”y!awił? się w  innym kierunku. Hurma ro-- 
zumował: przychodzi W igiija,to jest Wigilia i zachować 
ją trzeKą, jak należy W ięc wszystko mu się odbyć pod 
biegunem, tak samo jak pod Inowrocławiem, jak u poi-' 
skiego chłopa odbywało się ód wieków.

Tedy zabrał się do rozładowania przywiezionych 
sań. Sara pracował, inteligentów poganiał. Rozkazy 
wygrzmiewał, jak kapitan statku, mówiący z tuby że­
glarskiej, A urządzenie blokhauzu na święto odprawo 
wat z tą%  powąstą ,ą godnpścią,. jak conajm.piei komen-; 
dMt. flagmańskiego ymrćrnlka gdy rzuca ze swego 
pomortu krótkie zlecenia, wlot przez maitków'wykony-
wailó. ' ł y i ....

Whet stół nakryto sztuka1 namiotu. ■ Nie omieszkano 
pod improwizowany obrus nasłać sana. W  Kącie loka­
lu ustawiono snopek żytniej słomy, zdradzający jednak, 
że go wYdario pó barbarzyńsku z nówego poszycia cu­
dzej strzechy. Na tak okrytym stole porządnie rpzło* 
żono pożyęzęnę od tilbylcgw islerzę i sztućce- Trochę 
tylleo dziwnie wyglądał ten wigilijny stół polikiego żoł- 
n^rzar w pośrodku nakryć stał KulOmfotn? snrytn e roz­
stawionych nóżkach rusztowania firmy Wickers et Co, 
B’by potworny konik oolny, wysuwający na -dwór przez 
strzelnic; jadowity pyszczek lufy z muszką na końcu.
Z bóku traikotliwegó owr.du zwieszała się. niby pięknie 
fryzowany pas, wstęga nabojów, lśniącą niklem i mosią­
dzem. i " ’ ■■■■:

Po dokonaniu tych urządzeń, Hurma zlustrował rzecz 
jednym rzutem oka i coś takiego sobie przypomniał aż 
się ręką w  czoło uderzył. Poszedł do wioski, o o le c iw r- 
na odćhodnem. aby czekano gu z . Wieczerzą, a on „przed 
pierwszą gwiazd? “  wróci. .

O zmierzchu powrócił, iikisąc pieczołowicie pod 
r«cha coS zawiniętego w ręcznik.

W ' tmę wigilifiią, ;v;,,
. 'ład śnieżnych pól ■
Zmnglwą dal r .
Nąe. życia ból 
Niebiańskie echo łka.
^/światłości fal 
Zstępuje cud
Na spracowany, biedny lud  -----
Aniołów piosnka g r a . . . .

. ; ■ ; Chwała 'aa wysokości.  ̂ ,Vw

'Wśród życia burz 
Pochmurnych dci,
Gdy serce śni 
I smutku struna łka,
Do tęsknych auss? 
i stępuk- baśń.
Gdy w cudną ńóc zapłon*-? j;śń. . .  
Aniołów menie gra,

'■“Chwała na wy»ok<,»ści.',
Grudz eń i922 r insecz- Janowski.

—  Tc, uitel gent, rozstąp się, klej sierżant idzie! — 
upomniał malarza od syreny, roniącego aa progu fa­
chowe spostrzeżenia, co do gam fioletu, który wieczo­
rem zakwit! na śniegu długiemi strugami, jak grządki 
astrów barwy lila. ....

Hurma, przystąpi w-z y  do stołu, jął odw.jać owo coś. 
Oczom zaciekawionych żołnierzy _ ukazu;, się omszały 
starośćją obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, zatulo- 
ne; z Dzieciątkiem w  metalowe .rizy“ W. stylu bizan.tyj- 
s k f j i f  prawosławia. Lecz. podwójna blizna; wymalo­
wana na Jej obliczu, świadczyła o przynależności do in­
nego Kościoła. ' r

Wziouem tp u pot>ą tych biudaczóyV __ poiaśnił 
Hurma. — Gadała, ze święty jakiaiś obraz i cuda rozlicz­
ne oaazywaf Hale! Jes/,czcb. cudów nie byłe —  toż 
nasza polska Matka Beska?,

— Pan sierżant, w ózę , chce w  blokhauzie mieć ka­
plice, gdziebyśmy godzinki przez noc śpiewali —  ozwał 
się z przekąsem malarz od Syreny, którego dotknęło 
owo „rozstąp s;ę“ .

— Nie wiesz z goła, co gadasz, panie malijarz — 
odrzekł Hurma. —  Otbyś świętych malował, zamiast 
smarować po ścianach te gofaśki, na które jariglik zęuy 
szczyrzy i poślinią się, a grzeszny katolik, gJj je ujrzy, 
to drepta w  miejscu, jak cietrzew w  zalotach.

— -To się rozumie, — dodał -  że jutro obraz odnio­
sę, bobyśde go strefnili. waszem.. tureckiem gadaniem. 
Ale wy, rckruty nie wiecie tego, co wiem ja. Bo, cho- 
dem-ta alrademijach waszycn nie uczony, a!e\ swoie 
pomiarkowanie mam. Jeszcze, kaj się uczyłem na książ­
ce, w  szkole we Wrześni — ojcowizna tam moja —  tom 
s ę dowiedział, że dawnym czasem polskie wojsko na 
swoich chorągwiach miało obraz Częstochowskiej. I 
przęz.io samo tłiiKło szwabów na potęgę- I nie dziw. 
Nasza Mar ja wojćnna to Pani. Popatrz jeden z drugim:, 
pogw arzy siablą je pocięta, jak geinajny, co się do trenu 
w  czas formarszu nie chował. Czy wam opowiadałem, 
jagem ze szwabskiego reg'mentu wiał dó tych bagnisk 
przez mą tuszkę Rosję ?,

— Opowadut pań sierżant, opowiadał! —• w  jed- 
nomyśiiińym pośpieenu zawołali inteligenci.

— To jeszęze raz p os łu ch ac ie ,.^ łapa li mie, psia- 
wiary, w; tej tam ch Moskwie. Po „ichnemu1 nie umia­
łem ani słowa. Więcem z jęjnymj komisarzami szwar- 
m fa i po niemiecku, aby myśleli, że u  rodowity, szwab.. 
Komisarze wyudarkowąb sobie, ze., nic, -no mus? - być 
ważny niemiecki szpia^un. Ciagali mie pud widekMtni 
aż do samego Trocldego. który je obrzezany ż -̂d i kró­
luję na bardzo fajnym, calusienkobiwłym burgu, r.róKrfcmi- 
się i-M yw a-, Jego żydowski majestat pogadał ze mną i 
myśli, że szwab. Podaje', mi. rękę, flameradern nazywa. 
Idź, powiada, wolnyś jest. Będziesz robił u siebie ha fa- 
terlandzic rewolucję Takich notrzą ini więcej, powiada. 
I do ręki wciska carskie yapięrk:.; była tego ładna kuna. 
Pieniądze wziónem, ale Se kamęr&dem mie ńazwaf,'parch', 
jeden, tom się tak za to obraził, że mu ręki umknąłem 
choć ml swoja na dowidzenia wycDgał.

—  Wiemy już, wiemy! —  zawołali chórem sjuczaęw- 
— - ćichajta: rekrutyckiedy sierżant gada' —  zgromił

ich 'Hurthtt i groźnie poruszy! wdechciwiem nłowycli.;wą- 
sów. —  To wszystko mów'e wzg?<*'defti: 'Matk. Boskiej.'

— Jak mnie puścili swobodnie-,1 jeszcze , dali ma 
drogę glajt z czerwona pieczęcią, w  której je gwiazda, 
akuratnie ta sama, *x> z/ wrarszav sldch bóżnicach na ży- 
doskim ołtarzu. ... tom soMe poszedł szpadrem po tym 
białym burgu, gdzie żyd Trocki mieszka, ■ Aż bi pa­
trzę — niby kaplica. Moskal, stojący przy drzwiach 
na warcie, pyta. czy ja chcę dc rzasowW tak »ię u nich 
kaplica nazywa. Chce. powiadam. Wchodzę, rozglą­
dam się. Pusto., prócz mnie nikogo nimr. Aż. guy 
six>jrznę do góry — Jezusie, Maryjo!_ Pod sufitem Mio 
ręgwie wiszą. A na każdej — narz biały orzeł z jedne:' 
strony plótniska srebrem ic frymuśn îę w yścibany, ą z 
drugiej —  obła* Częstochowskiej. Coś tam jeszcze sta­
ło składnie wypisanego, ale nie pamiętam. Aże zatkało 
nń grdykę. Jak się nie fyonr na kolana! 1 ooczonem się 
modlić, choć dotóle nie byłem w  Boga bardzo wierzący. 
7 niedomkniętych drrw iów  ciąg wiatru chodził po kapli^j 
cy. I od tego chorągwie szeleścił1: akurat jak to one
■jerworzą z letkim wjaierkiem w nrocesjj pą Boże Clą:
I o. A ja słyszał wyraźnie (jakby się mnie przyśniło), có 
te chorągwie gadały. —  „Nie boiaj się ty. eforlAńćiic" Hur-1

mo —  tak mnie. ^akadły — gdzie jest Najświętsza 
Panirnka, tam -polskiemu -żołnie •zowi na szyję sznur się 
nie ukręci!"

—  Smięj się, śmiej, panie maluarz. A ja twój 
sierżant, to cl mówię, że gdybyś nie był po katoiicKU 
ochrzczony Poiak, to lyś w tej zatraconej moskiewszczy-- 
źnie zginąi, jak mucha w  unropó. Aleś zdrów i cały, ile 
że ęię naszą Orędowniczka Swoją ukieuką . -,o<2 złe.' 
przygody osłaniała. Bp myśli Ona sobiei*,choćta z tego 
rnalijarza wielki drań, ale zawszeć to Polak i katolic­
ko  Dziecko’*. Lotegi Ci iadzę. przestań malować po 
ściana cn gołe zbęreżeństwa, a iveż się do świętych pań­
skich"

Wtem posterunek, wystawiony na zewnątrz, doniósł 
że na niebie zalśniła już wyczekiwana „pierwsza gwia­
zda". „W ówczas Hurma wziął ze stołu talerz, w  któ­
rym były nakruszone bałe galety angielskie, zebrał 
dokoła siebie podkomendnych, z biskupim majestatem 
przeżegnał pszenne okruchy _ przełamał się niemi, jak 
opłatkiem, ze swuią sekcją. Spoważnieli‘wszyscy: na­
wet malarz ód Syreny czymł zadość tradycji z widócz- 
neip wzruszeniem. Pocźem zasiedli do stołu, udekoro­
wanego kulomiotem. Spożyto barszcz z „uszkami", oso­
biście, ugotowany przez Hurmę. Zabrano się d o r ę c z o ­
nych i faszerowanych ryb z gatunków miejscowych. O 
tych rybach Hurma mawiał, że ani,jedna nie nazywa 
się tru luazku; istotnie nazwy brzmiały po samojedzku.

Zą stołem długi czas panovvało milczenie. Nie wie­
czerza to była, lecz -aczej msza dusz poisldch wpół 
tylko obecnych tam gdzie ciało. Ktoby to widz ał, nie 
dostrzegłby nic prócz .pewnego skupienia na twarzach 
biesiadników. Ale wszystkie piersi rozpierała smętna 
wielkość roztesknloriego tułactwa w imię Tej. co nie zgi- 
nęta, a zmartwychwstać miała. Można było rzec sło­
wami poety, że ich duchBb^ł slupie jasności księżycowe! 
odchodził na poiudnip..." ,

I-rzy któremś daniu Hurma dał hasło do pinu, 
umoczywszy wiechcie Wąsów w  kubku z rumem. Na­
strój od alkoholu s'ę rozchwiał. Rozwiązały się W~~rki. 
Rozmowa była niejako echem poprzedzającej zadumy-

.... —  Cid^awym, kiedy się to skończy? — zaczął je­
den z inteligentów.

— Co niby?
—  To taczanie naszemi rękami bolszewików, jak 

bałwanów po śniegu.
v— Miła zabawka. Ale już ręce od n ej mdleją. Mo­

gliby nas użyć do poważniejszej roboty. Jechaliśmy 
przecie do Francji.

—  A tu - ugujemy się Anglikom za ten podły rum 
i maryńowa .rfełpej

— Dajmy na to —  za Polsko.
: : Przed , stu laty wysługiwali się nasi na San Do­

mingo rrageu^pm w te.ń. deseń. : :
— A my dziś —  Anglikom na Murmanie. Z deszćstl.

pod rynnę. 1 pieca na lód.
— V/szyątko dla Polslci.
—  Znany to , dla Polski". Tak samo, psiakrew', na­

biją nas w  karafkę jak ubóstwiany Napoleon.,
— To też zawsze wram mówię, że Polak głupi nawet 

po szkodzie.-,
— Swoią drogą cza? nam do Francji, do Hallera,
— A czegoś we Francji nie widział. Tam już lu­

dziska pogodzili sie, bo za dużo nabil;|śobie guzów. Tu 
przy na i mniej od czasu do .czasu 'poszczęści się ukatru­
pić jakiego, komunistę, co całemu światu wychodzi na 
zdrowie, a nam na, pożytek duszy.

Na to sierżant Hurma:
■— O do tej F.a.icji, niech ino przyńdzie befel, to w

dyrdy pc-chrbam. Mhm tama swój jenteres.
■ —  laki?

Pójdę pod ich cholerny Werdun, żeby go siarczy­
ste, najjaśneiszc! I powiem: panowie Francuzy, ta qd- 
dajta mnie te trzy paluchy, cośta mnie z lewej łapy u- 
trąćilii kiedy ja we Mwabskim glicie zębami gryz wasz 
zatracony fort Dtimon

W  trakcie gawędy dał się słyszeć z nadworu ok.vyk 
wartownika: „Stój! kto :dz e?“ , potem — chrzest kro­
ków na śniegu. I do olokhaiizu wszedł komendant Od­
działu,. ■

Wyglątfeił jak eztówiek zwmrjowany, lub w  n»i- 
lepszym ra z ie— . śpifj-'. jak bela. Na twarzy Hurrry od­
malowało się Zgorszenie; bolał go w  stryiości każdy 
nietakt zw/ierzchników-oficeróW ‘Yprautózie chodźmy 
między żołnierzami legendy, iż komendant lubi „zalać 
robaka do poduszki", lecz że nikt w oddziale nie-był 
abstynentem, więc n kogo ta legenda nie gorszyła. Ale 
obocna pura, nawet przy święcie, była stanowczo za 
wczesna, by wyglądać dotyla zdezelowanym.

Komendant, po przebrnięciu zasp śn'eżnyrh. jakiś 
czas łapał dech.. Gdy jako tako odsapnął, stanął w  po­
stawę, móra jego podkomendnym była dobrze znaną, 
a zwiastowała dłuższą przemów o, Krasomówstwo byfo 
słabą stroną komendanta. W  przemówieniach zawsze 
go ponosił temperament gołowąsego ka pi ton a. Jeśli za­
czynał od pochwały, kończył na wymyślaniach, od 
których uszy więdły. Jeżeli wznosił na czyje zdrowie 
toast, to wieńczył go tyradą o wiecznym odpoczynku. 
Ten 1 ys charakteru dostał się ua języki żołniersk.e ] szel­
mowski krytycy/n. względem zwierzchników, właścl- 
\yy polskiemu żo) nierzowi. pmdził tak bajeczne paro­
die tych przemówień, że boki zrywano ze śmiechu, aż go 
nowej okazji.

To  też malarz od Syreny, generalny odtwórca móv 
komendanta, trącił sąsiada pięścią w  bok i rzekł:

—  Uwaga! Zaraz dogada .się (to stworzenia 
■świata. . ..... ai . ... ,M

i



I G Ł O S  K O M O R S K * 24 *0 grudnia 1922 r.

Komendant odchrząknął i  otworzył już usta w  spo­
sób, będący zapowiedzią nie byle jak utoczonego okresu-., 
iWtem —  machnął ręką i  głęboko wzruszonym głosem 
zawołał:

— At, co tu gadać! Dajcie, moi chłopcy, lepiej py­
ska! T> .ko co otrzymałem wiadomość. Poisna jesr wol­
na 4 wielka. Wszystko, co wiemy —- łgarstwo!

I chwytając żołnierzy po kolei w  ramiona, sypał 
w  międzychwilach suwam"-

—  Komendant ?iłsvdsk: w Warszawie. — Jesi 
rżąc" —  Sztubacy porozorajali Niemrćw w  całej Kon­
gresówce. —  Armja maszeruje na Wilno. -  Poznań 
nasz. —  Muśnicki grznloći Szwabów. Polska będzie 
od n rrz i do morza! —  Trzymajcie mnie, bo zwariuję.!!

I zwarjował —  s, ile łzy, ciurkiem płynące po twa­
rzy żołnierzaj są szaleństwem. Za przykładem dowódcy 
powrarjuwal; żołnierze. Szarże w  Zgromadzeniu znikły 
Ściskano się i naiowano Lez względu na nie. Nie gorszy­
ło to nawet Hu.my który cieknąc jak fontanna, wycie­
rał wąsiska.m wilgoć z policzków „wielkiego ogania ma- 
Uiarza“ .

[ z  gardzieli, założonych szlochem szczęścia, w yr­
wała się —  razem u wszystkich — pieśń, zrodzona w  
godzinie najgłębszej niedoli Narodu. Jej znana melo­
dia jest posępna, jak psalm nieszporny. Lecz pieśń, 
oskrzydlona bezdennym zapałem młodych dusz, brzmia­
ła fanfarami, jakich w  sobie nie m a ' nawet płomienna 
MarsyIjcicLa. A słowa:

„Nie będzie Niemiec pluł nam w  twarz!" 
rozległy się pełnią takiego tryumfu a ząrazem groźby 
niezłomnej, że zdało się, iż po nich nastąpi coś wspa- 
uiałego. — że tu, w tym blokhauzie, stanie się naraz ja­
kiś widomy znak, cud — tyle potęgi ducha zalewało 
śpiew i wyszarpnęło się zeń, jak z pochwy wylata nagi 
jasny miecz.

W  tym śpiewie zbłąkani pod obcy biegun tułacze 
wołali z  całej piersi na czcśc Polski, co im Przysłała
0 sob‘e szczęsną wieść Tą „Rotą" żołnierze dobrowol­
ni, swej Ojczyźnie urzędowo nie zaprzysiężeni, wszyst­
ką duszą zaprzysięgali- się teraz Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej na śmierć, na życie, na dalszy tułaczy los.

Kiedy byli jeszcze, jak ów bezpański pies, o któ­
rego krzywdę nikt się nie upomni, — każdemu, kto 
chciał ich znieważyć, pokazywali wilcze kły, a na widok 
ręki, chcącej pogłaskać, pogard!'wie się usuwali. Teraz 
kiedy było wiadomo, że są.żołnierzami..Martwa, że nic 
Itsioriem już są, lecz wojskiem, armią : - .wypełniły się 
rogate dusze pychą, dumą, uczuciem, któremu brak 
wprost nazwy.

Przedtem gardzili możnymi sprzymierzeńcami, jako 
wojskiem, które jest , eywil-bandą". jednair czuli respekt 
ś zazdrość ula ich państwowości, bo sami jej nie posia­
dali Lecz teraz cała Angija, z iej łndjanami i Australią, 
z jej wszystkiemi oceanami, na których słońce nigdy nie 
zachodzi, wydała się nowokreowanym oby wateiom- 
żołnierzom swojej własnej Rzeczypospolitej iakiemś nie­
zmiernie wieikim ubóstwem, nędzą śmiechu waną.

Słowem powariowali. I warjowaK tej nocy do , a- 
na, śpiewając, krzycząc, śmiejąc się, płacząc tańcząc, tą-
1 zając się po śniegu, przepijając do malowanej Syreny, 
uhodząc po blokliauzie i dokoła niego na rękach, na gło­
wach. . .

była  to w  ich życ u —  Wigilia najpiękniejsza. I naj­
piękniejszą zostanie, bo się wielki cud w życiu nie po­
wtarza.

Zwyczaje starnnolsk-e w  okresie 
B o r t y  H a ra m e m

Nlija Adwent, co znaczy po ładnie „przyjście", czy­
li oczekiwanie na przyjście Jezusa Chrystusa. Dawniej 
w  Polsce Adwent nazywano czterdziestnicą. W  wigiłję 
Adwentu można było po raz ostatni najeść do syta tłu­
stego mięsa, poczem następował post, który u nas ob­
chodzono. barozo surowo. W  dzień św. Marcina, przed 
Adwentem panował zwyczaj jadania pieczonej gęsi, z 
której kości wróżono potem, jaka będzie zima. Wogóle, 
pon eważ Adwent rozpoczynał rok kościelny, więc po­
wstał zwyczaj w  tym czasie robienia i óźnyeh wróżb na 
rok następny. Jest cały szereg takich przeznaczonym* 
na wróżenie: wigilia św. Andrzeja dla dziewcząt,—  wi­
gilia św Katarzyny dla chłopców, a przedewszystkiem 
w lgil!a BożeKo Narodzenia.

Najweselszą ze wszystkich 1 najbogatszą w  pomy­
sły wróżbiarskie jest wigilia św. Andrzeja- W  niej to 
zbierają się dziewczęta i chłopcy w  jednym z łomów 
goścnnych i wylewają roztowiony wosk lub ołów do 
zimnej wody, a gdy zakrzepnie, cień z tego odlewu, od- 
Ijity na śdanie w róży o losach panny: czy wyjdzie za- 
mąż w  tym roku, czy też pozostanie panną lub wstąp! 
do klasztoru. Wśród zabaw i gier towarzyskich dawniej 
podrzucano na nieckach panieńskie buciki, a który 
pierwszy wypadł na podłogę, ta pierwsza miała wyjść 
za mąz. Rzucano na ziem ę gałki z chleba, ziarnka 
pszenicy i t p., a które pierwsze połknął kogut, pies, 
lub kot, pannie, która je rzuciła, wróżono, że napewno 
wyjdzie w  tym roku zatnąż. Pochowano słupki u pło­
tu, palono na dworze wiechcie lniane, a zerwana dn a 
tego gałązka wiśri, włożona do wody i wstawiona za 
komin, o ile do Bożego Narodzenia zakwitnie, w róży o 
rychłem i szczęśhwem zamażpójśdu- Wróżb tym 
podobnych, każda ziemia polska posiadała mnóstwo. 
Wszysldm Im towarzyszyły żarty i figle, które były 
jedyna przyjemnością podczas Adwentu.

W  tym czasie dbywiją się soienrie nabożeństwa 
adwentowe t. zw. Roraty. W' Polsce nabożeństwa te 
Są nadzwyczaj' uroczyście obchodzone. Msza ta, na 
cześć Boga Rodzicy odprawiona, odbywa się aawsze 
przed wschodem słońca, a pobożny łud polski dawniej 
tłumnie spieszył na nią do świątyni Bożej. Tutaj w  
sledmioramiennyn. świeczniku przed ołtarzem każdy ze 
Stanów państwa zapalił swa śWieczkę! w ięc :,król, pry­
mas, senator, szlachcic żołnierz, kupiec, wieśniak.

t  Jfjolth teraz nadchodzi iedno z najmilszych świat

Paki; ludziom dobrej woli
Zaśpiewali aniołowie,
Wiech dla P»I«M w ciężkiej doli 
Nakaz płynw, w one-» słowie.

Pokój, zgoda, miłość bramia 
Cały na, ód niech skoja.zy.
W edy Polska, wnet dostatnia,
Wszystkich synów swych obdarzy 
Chlebem, —  głodnych już nie będzie.
Szczęście zapanuje wszędzie.
Zmyje się z narodu wina 
!  wstyd słuszny wobec świata,
Że wśród deble miał Kaina,
Co morduje swego brata,

® *  o
„Pokój ludziom dobrej wolri 
/iśpiewaimy w Bożo Gody.
Miłość niechaj nas zespoli,
Wszystkie pogodzi narody,
A spełni Słodkie się orędzie 
Żc na ziemi pokój będzie.

" - B. CR
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w  roku t. j. Boże Narodowe, zwane pospolicie „Goda­
mi" i poprzedzone, przez jeszcze uroczyściej obcho­
dzony, dzień wigilijny- Żadne inne święto w  Polsce nie 
posiada tyle serdecznego i patryjarchalngo urok', co 
wiUą Bożego Narodzen a, wraz z tradycyjną wiecze­
rzą. Jest to prawdziwe święto rodzime jakby uczcze­
nie pamięci Rodziny Świętej, naceenowane urt czystem 
spokojem ■ uczuciowym nastrojem ducha.

Już od rana młodzież męska wybiera się na. polo­
wanie lub połów ryb, gdyż pomyślne łowy we wilję, 
były zapowiedzią szczęścia na rok cały; —  zaś młode 
gosposie starały się dnia tego wstać rano i praco swe 
wykonywać jaknajciszej i jaknajstaranniej, na dobrą 
wróżbę, aby spokój, ład i dostatek przez cały rok w  
domu panował, gdyz mówiła gadk? powszechnie zna­
na: •

j,Jakiś na wilję — takiś przez rok cały".
Wogóle zabobonów, wierzeń, przepowiedni ! prze­

sądów do dnia wigilijnego na irófc cały lud nasz posia­
da mnóstwo. Oto kilka przykładów — odpowiednich 
im przysłów — które często też były rezultatem dłu 
goletnich doświadczeń współżycia z przyrodą- na! wsi: 
„Kiedy Gody jasne, będą gumna ciasne" — „Kiedy w 
wigilję biało na dworze, będzie dość mleka w  onorze " 
—  „Kiedy w  wigilję gwiardkł migocą, naniosą kury 
jajek 'ichorzo.*' r

Wigilijna wieczerza była piawdzfwem święte- ; dtr- 
mowem, Stół zawsz* musiał być nakryty, jak na naj­
większe przyjęcie, najpiękniejszym obrusem; wszystkie 
światła pozapalane, —  domownicy ieczorem, ubierali 
s:ę w najlepsze, odświętne szaty, Stary obyczaj, za­
równo pod słutniatią strzechą czy  w  szlacheckim 
dworku, albc w  pańskim pałacu, pi zestrzegany, ażeby 
na paniiątkę Dzieciątka Jezus, urodzonego na sianku, 
stół jadalny posypany był sianem, Z siana tego potem 
młodzież, wyciągając je po ździeoełku z poc obrusa, 
czyn'ła subie różne przepowiednie, zaś po wieczerzy, 
rozdzielano je między zwierzęta domowe, roślinożerne, 
aby i bydlątko Boże coś niecoś ze świętej uczty wigi­
lijnej, skosztowało.

W  rogach pokoju, czy izby, na panrątkę pobytu 
Sw-ej Rodziny w  stajence, i ku uczczeniu szczęśliwych 
zbiorów żniwnych, ustawiono żytnie i pszeniczne sno­
py, a ż arnem z nich wykruszonem karmiono potem 
drób dumowy. *

Na cześć Gwiazdni Betlejemskiej, która zwiasto­
wała ziemi nar >dzmy Boga, pora ukazania się pierwszej 
gwiazdki na meble, była zawrze hasłem dc rozpoczęcia 
wTgibjnej wieczerzy. Ilość i jakość potraw wigilijnych 
różna była w różnych stronach Polski. W  wiejsk eh 
zngroaach jaoano zwykle barsz :z na grzybach, albo 
siemieniatkę t. j- zupę z siemienia konopnego —  po mo­
żniejszych zaś dworach; polewkę, winną lub migdało­
wią, —  potem grzyby kapustą, różne dan:a z r y i , 
wreszcie wszędzie mai tarty z kluskami lub z łamań­
cami; owoce suszone, miód. jabłka, orzechy, pierniki.— 
W i wschodnich okolicach Polski tradycyjną potrawą 
wigilijną była I jest, tak zwana „kucja" przyrządzona z 
pęczaku z makiem 1 miode,n, orać owsiany „kisiel". 
Zwyczaj przestrzegał, aby potraw wigilijnych była za­
wsze liczna aieu^rzysta; na panrątkę 9-iu miesięcy, 
poprzedzających Narodziny Jezusowe, zaś liczba ucze­
stników zawsze do pary, gdyz nieparzysta uważano 
za złą wróżbę, mianowicie, że ktoś z ooecnych umrze 
w tym roku, a przedewszystkieHi przestrzegano, aby nie 
było, złowieszczej Id-i. która to liczba mogła przypo­
minać Judaszu z W ieczerzy Pańskiej. Był też zwyczaj 
piękny że jeśli w  którym do.nu braków ało pary do 
stołu, proszono ubogiego żebraka na j brakujące unejsoe 
na pamiątkę, że i Chrystus jadał wspólnie z ubogimi. 
W  wielu domach staropolskich trzy przednie krzesła 
zostawiono puste. Były one przeznaczone dla duchów 
przodków--, o  ileby i one pragnęły, w  dniu tym, \vz:ąć u- 
dział w  Uroczystościach domowych, a Każdy z domow­
ników przychodzi? do tych miejsc 2 opłatkiem i dzielił 
się mm w  myśli z umarłymi. B yły  też zostawiane n:e- 
raz miejsca dla podróżnych, niespodziewanych gości, 
którychby noc i zamieć zagnała w  te strony. W ry ta  
taka, o ile się zdarzyła, była uważana za najlepszy 
znak błogosławieństwa Bożego dla domu, nr c  ły rok. 
'Jo sam Chrystus przychodził w odwiedziny! a Nawet 
zwierzęta domowe opatrywano dnia tego ze specjalną 
pieczołowitością, aby nikt z żyjących nie ru i się sa­
motny i opuszczony, w  wigilijny wieczór. W ogóle za­
bobony tyczące się wigilii posiadają specjalny czar ser­
deczności, życzliwości i dobrej woli, nie tylko ku swymi 
nailiższyrn krewnym i współbraciom, ale ku każdemu 
stworzeniu Boskiemu i pięknie malują one wrodzony

charakter naszych przodków oraz tę piękną icli wiarę 
w  prawdziwość słów anielskiej pieśni, którą ongi, ‘cii- 
ka setek lat temu usłyszeli pastuszkowie w  Betlcjemie; 
„Hosanna Bogu na wysokości, a. na ziemi pokoi ludziom 
dobrej woli."

Dowodem zewnętrznym tego nastroju był i opłatek 
wigilijny, którym we wigilie nawet i z największym trze 
ba się było przełamać wrogiem, o ile go wypadek, za­
gnał dnia lego, w  nasze progi oomowe. B yły  zdarzc- a 
nia, że la konieczność chwilowego pogodzenia się naj­
zaciętsze spory pomyślnie zakańczała. Zu yczaj ten się­
ga najdawniejszych pogańskich czasów i wyobraża pa­
miątkę owych chlebów przaśnyeh, pozostałych z of.ar. 
które kapjun po objacie, rozdzielał wiernym. Jest on 
też pozostałością odwiecznych uczt pożniwnych, kiedy 
(o stodoły były pełne, a w ieczory długie i wolne, więc 
sąsiedzi zbierali się po domach, goszcząc się .lawzajem 
chlebem i życząc sobie dobrych żniw- na rok następny

Kościół katolicki, gwołi uczczenia W ieczerzy Pań­
skiej, uświęcił ten stary zwyczaj i oddawna było talq 
że proboszcz przez swego kościelnego rozsyłał wier­
nym w  parafii opłatki wraz z  życzeniami. Opłatki te 
biaie, przeplatane koiorowemi, zdobnemi rozetkami ze 
złotego papieru i opromienione mreolą dobrych ży ­
czeń: „Dosiego Roku" są najpiękniejszą tradycyjną «~ 
zdobą wigilijnego stołu i wigilijnej w ieczerzy polskiej

Z biegiem czasu przyswoił się i rozpowszechnił u 
nas zw ycja i rzymski, drzewka Bożego, przystrojonego 
najprzeróżniejszego rodzaju ozdobami i oświeconego 33 
świecami. Na drzewku, kiórem u nas jest jodła lub 
świerk, zawiesza się jabłka, orzechy, pierniki, cukierki 
i mne łakocie. Pod drzewkiem 5 ładzie się podarki dla 
dzieci a nawet osób starszych, świeczki na drzew-ku 
zapala się po spożyciu potraw wigilijnych, przyczem 
rozpoczynają się śpiewy icolena począwszy od „Bóg 
Się rudzi."

O północy wszyscy spitzzą do kościoła na iPaster- 
kę. Szczególnie; po wsiach Pasterka jest nadzwyczaj u- 
roezysta, wśród śpiewu kolend, w  rzęsiście oświetlonym 
Domie Bożym. Pasterka odbyw-a się przed „szopką", i~ 
lustrująca stajenką betleernską. Rodziną Przenajświętszą 
—  i pastuszków znosząc yen tiary.

W  dniu pierwszym i drug m Bożego Narodzenia, cho­
dzą po domach kolędnicy, z gwiazdkami, kozami, szop­
kami ś t. p., którym za odśpiewanie kolend w rę c z^ M ę  
łakocie lub Mćn ądze.

Boże Narodzenie jest świstem rodzi^icpi. W  nim 
to zacieśniają się w ęzły rodzinne, których wzrorem jest 
Rodzina Przenajświętsza. Miłość, zgoda, wzajemne 
przebaczenie sobie uraz, oto najważniejsze motywy 
świąt Bożego Narodzenia. Wypełnijmy je zgodnie nie- 
tylko poucza i świąt, ale przez cały rok przyszła, a na­
pewno Polska zajaśnieje blaskiem chwały i zdobędzie 
mocarstwowe stanowisko wśród narodów świata.

Według H  Zembrzuskiej „Zwyczaje staropolskie.'5)

Teat' Miejski w  Knidziąńzu.
I  S Ł O W O  W S T Ę P N E

t  cnwilą przyłączenia Pomorza do Połsld, w  Gru­
dziądzu ' ozpoczęła się intensywna praca nad w j doby­
ciem duszy polskiej z pod gruzów stuletniej niewoli. 
Do pracy tej w pizęgly się dobrowolnie setki Polaków, 
każdy według najlepszych swy ch chęci i sił, oddając 
zdolności i wiedzę fachowa dla dobra ogółu społeczeń­
stwa. Zawrzało na polach oświaty, kultury i sztuki 
rodzimej, Y chociaż niejednokrotnie padały placówki z 
Powodu nieumiejętnego kierownictwa, nie padały bez 
echa, bowiem pozostawiały po sobie mniej jub Więcej 
udatne owoce, z których rodziły się nowe placówki, a 
wyposażone doświadczeniem swych poprzedniczek, 
rozwijały się pomvślirie, torując drogę rwącej się do
słońca wolności duszy polskiej.

Wśród placówek kulturalnych na pierwszy plan 
wysunęła się konieczność stworzenia sceny pęislriej,
któraby za pomocą słowa żywego i barwnego kraj­
obrazu poruszyła uśpione struny umiłowania wszyst­
kiego co polskie, co nasze. Pierwsze cegiełki teatru
« ilskiego Wmurował W  dział Oświatowo-Kułt. 'Dow. 
Okręgu Generalnego . Teatrem objazdowym". Teatr 
ten objeżdżając nieomal wszystkie miasta na Pomorzu, 
pierwszy zapoznał ich mieszkańców z dramatem pol­
skim, szczególnie komedją i farsą, gdyż te najłatwiej i 
najszybciej oddziaływają na szerokie warstwy społe­
czeństwa. Powodzenie tego teatru w  Grudziądzu było 
nadzwyczajne, mimo, że nic posiadał on ani wyoitnych 
sił a-tystyeznych, ani odpowiednich kostjumów i deko­
racji Powodzenie należy przypisać „głodowi polskie­
go słowa żywego", który dal się zaspokoić sławą naj­
bardziej prymitywną.

Po „Teatrze Objazdowym" placówkę sceniczną w 
Grudziądzu objął „Teatr N azow w y" z Torunia pod dy­
rekcją p- F. Frączkowkicgo. Występy tego teatru, .sto­
jące na wyższym poziomie artystycznych od poprzed­
niego, ,ióu nież c ie s zy ły  się wielką wżiętością. Tea?^ 
>en zaznajomił społeczeństwo Grudziądza nie tylko 
komedia i tarsą polską, lecz także z poważnym drama­
tem. „Teatr Narodowy" przyjeżdżał do Grudziądza po­
czątkowo co dwa tygodnie na 4 -6 przedstawień; z 
biegiem czasu z powodu wzrostu koszów i braku na nie 
funduszów, teatr ten musiał zredukować ilość przedsta­
wień w Grudziądzu, aż w końcu zaniechał je w  zu­
pełności.

Doświadczenia poczynione" przy „Teatrze Naroao- 
wym " wykazywały jasno, że stała scena utrzyma s!ę 
pewniej, niżeli scena przyjezdna, ponieważ koszta jej 
utrzymania, będą stosunkowo niższe. Doświadczenie 
to wykorzystało grono obywateli Grudziądza, i w 
kiótkim czasie utworzyło Towarzystwo Akcyjne p. 4  
,Teatr Pomorski", o którym w  przyszłości zamieści- 
r.ij specjalny artykuł, którego kierownictwo objął dyr. 
Książek. „Teatr Pomorski!* wśród nader trudnych wa­
runków, szczególnie natury finansowej; pracował cały 
nok, wystawiając obek operetek, wode wilów, i  fars rów-



u Ł o s  K o m o r s k  i

Bież Lome u'e i dranut -jcwazny; Mimo wsżyśtfco(Teatr 
Poiuoiaki“  udowodnił tym, którzy jeszcze wątpili, czy 
stała scena może się utrzymać w  Gmdziąazu, żc po­
wątpiewania ich Są bezpodstawne, ponieważ misstc po­
siada wystarczającą ilość micszKańców Polaków intc- 
l ©śniących się teatrem'

Czwartym i ostatnim wyrazem rozwoju sceny gru- 
idaaądzkiej jest )

• „ T E A T R  M i t ; J S K I -
W fadzf miejskie Grudziądza, widząc, że stała s»;- 

na w  Grudziądzu jest koniecznością, której nie można 
odsunąć na plan dalszy, że „Teatr Pomorski" bez znacz- 
„ych subwencji nie może istnieć i rozwijać sięjjako tez-, 
że placówka teatralna winna cieszyć się opieką miasta 

' na równi z inneńii lculturaino-oświatowemi. —3 przystą­
piły do ,utworzenia „Teatru Miejskiego". Na dyrektora 
nowego teatru powołano p. Lange, k; 1 Kuletniego sekre­
tarza teatrów miejskich w  Poznaniu, który objąwszy 
p. dyr. Ksjążku, dyrekcję „Teatru PomorsKiego", wyka­
zał wę tym kierunlat wiele zdolności,

Najpbrw przystąpiono do zbudowania odpowied­
niej sceny dla teatru, ponieważ .'-wszystkie istniejące- w 
Grudziądzu były tylko scenkami dla teatrzyków arna 
iprskich- W itym  celu przebudowano z gruntu oce­
nę sali teatralnej „Strzelnicy", wybudowano odpowie­
dnie jarderoby, rekwizytornie ttp. oanowipno wkiow 
nię i inno ubikacjo. Po- kilka t 'T"Odni zaledw ie trwają­
cych robotach przy przebudowie, dnia 5 października 
1922 r* nastąpiło uroczyste otwarcie stałego „Teatfu 

‘Miejskiego" w, Grudziądzu, w. którem wziął- udział mię­
dzy '‘nnyn.s osobistościami, również prezes Związku ar 

■tystów Scen Polskich p. Śliwick' Szereg telegramów 
z życzeniami nadesłanych z kół rządowych świadczy: 
że nowa placówka. artysty czno-kultinalną na Pomorza 
cieszyć się będzie ojcowską opieką władz centralnych.

Sotychćzasówra finansowa pomoc rządu dla „Teatru 
Miejskiego" w  Grudziądzu, pokryła niemal w  całości 
koszta przebudowy gmachu teatralnego — i ■ pozwoliła- 
na urządzenie makrni, zakładu kęawiccMego, elekt.ro- 
słusaiskiego, stolarni itp. bez których obywały się po 
przednie teatry. Powoli zapełnia się kostjumerją te­
atralna, - mnożą s ię  kulisy, przybyw a-,ri?ebłi i innych re­
kw izytów  scenicznych, a wszystko to jest Własnością 
teatru, jego majątkiem.

Nad prawidłowością prący w  teatrzsp'prócz jego 
Dyrekcji, czuwa Miejska Komisja -Teatralną z p, pre­
zydentem Włodkiem na czele. Dotychczasową piacę 
obydwu: Dyrekcji i M Kom. Teatralnej ocenie można 
najlepiej po jej u yaikacn- Wybitny .en wyraz żnajdu- 
iemy w wystawie każdej nowej sztuki, w  wystawie, 
kóra dla każdej sztuki jest inną, nieszabionownną jak 
i nie mniej w  prawidłówem, sprężyście piowadzoncm 
funkcjonowaniu teatru. .;.:),.):)) . - . ''),, :i;ś,h

CżęśĆ prac Miejsk. Komisji Teatralnej,'przejęła nie­
dawno utworzona Komisja Repertuarowa, złożona z kil­
ku )bywatek, melomanów teatralnych, Którzy wraz 
z M, Kom. Teatr. 3 dyr. Lange przygotowują rejieriuar 
dla teatru.

R e p e r t u a r  T e a t r u  M i e j s k i e g o .
JDotyclmzasowyi;,, rępertimr Jfeab-n Miejskiego M  

- ■ -0 ® ?  -‘dzu, ’̂ ^ )^9 ł> i^^ łe iw od ew łile ,. operetkę* -farsy, 
kornedje, obrazy historyczno-Iudowe, dramaty i trage­
die, a więc wszystko co może odegrać zespół arty 
stów dramatycznych, plus sztuki przeplatane śpiewem.

Lacznijmy od najweselszych, „Robert i Bertrand" 
czyli „Dwaj złodzieje" wesoły wodewil Se śpiewami 

. -i te-dcanii Wf* -Anczyca,, wypełnił-..już -kilkanaście wię- 
v soi ós żądną wyśmiania się dowoii publicznością. Po­
dobnym Sukcesem cieszy się „Wesoła Lula", wode wd 
również ze śpiewami i tańcami C. Danielewskiego.
■ .sobowtór" wesoła farsa francąska M. Henneauinb i 

. J. Duvała, w  przekładzie H. Wójcickiego, mimo braku 
podkładu muzycznego, który zawsze nęci publiczność, 
dzięki bezjiaganpej grze artystów, znalazł wzię-
rość, jak sztuki ponrzediuc. fó  samo da się powiedzieć 
o operetce p, t. jP icm ki tyrolskie" Koschata* '

komedii nowoczesne'' przez szereg wieczorów 
-bawiła pubiicżńpść koncertowo odegrana „Gmąca 
'krew“.' :M. iH&lkojyskfego., Obecnie weszła na. afisz 
„SublokatCrKa" Grzymały-3iedleekiego, Któreji .również 
.wróżyć ijiozua powodzenie ?■' komedji, klasycznej 
Fredrowski „Pan. Beńęt" i „Ożenić się nie mogę" zna­
lazły także sporo Pnblićzuuśęi. -

' Obraz históryozno-łudcrwj „Kościuszko pod TRacla- 
t -w m r  W . Anczyca, Którym teatr, rozpoczął swe ist­
nienie znalazł kilkanaście tysięcy w idzów; 2 najdzie ich 
nape\ tio j. obe cnie odegrane „Betlejem Polskie" — 
Rydle.

W  dramacie „oważnym, : Jrępertuar „Teatru Miej­
skiego" posiadł „Balladynę" J. Słowackiego-, fragment 
„Dziadów", Ą. Mickiewie; a w inscenizacji St Wyspiań­
skiego, „Warszawainkę" St. Wyspiańskiego i „Burmistrz 
Stylmóndu" M. Mae-teijin k a w przekładzie B. Gor­
czyńskiego. Na wszjStkią" tę dramaty.,, a szcZgólńie na 

i (.Balladynę"" i „Burmistrza Ś^lmońdh"' publiczność 
^rudziąd-zku uczęsżcżała tłumnie, czego dowodem kil­
kakrotna ich powtórka przy wypełnionej widowni.

jak "już mieliśmy Sposobność zaznaczyć1, wszystkie 
sztuki- repertuaru Teatru Miejskiego ' miały licznych 
■widzów i słńciiaczqw. Silą rzeczy  sztiiki o barwnym 
tle Scenicznym lub z przekładem muzycznym znalazły 
liczniejsze Zastępy publiczności, która \v masach szuka 
wrażeń, odbijających się jaskrawtó na ’ świadomości. 
Rys ten jest wspólny wszystkim masom judzkim, bez 
względu na ich skład plemienny Po  tego '-odzaju sztu­
kach z koleji, co do frekwencji publiczność), 'wymienić 
należy sztuki wesołe o zabarwieniu banalhem, a po 
nich komedje wraź z dramatem poważnym- W  ebecnej 
chwili, po strasznych przejściach wojennych, po ńieńor- 

. malnym powojennym sposobie bytowaniu, społeczeń­
stwo =zuka W teatrze prZedewszytkiem rozrywki, wy 
bawienia sit. zapomnienia o tern co było lub cp jesr. 1 
jfelwić się nie należy,'że'sztuk! wesołe w  -takiej atmos­
fer*® społecznej, irają, wielkie powodzenie. Nikt, ną- 
'H tt M d #  iTtttżWyczdęfen1 do ciągłego kóritrolowanfe

Jezusieńku, Chrystusięńku,
Cóż ci mamy przynieść darze, 
Kiej my tący gosj^odar^fc 

Z pustą .stodołą.

Jezusieńku,; Chryst usieńku, 
Złoto, srebrp i brylanty 
Wykupiły już aljanty; 

Polska jest gołą,

Jezusieńku,"'Chry’Siusjęńku, 
Jęczmień, owies i pszenicę 
W yw iozły kiejś zagranicę 

Nasze. folwarki,

Jezusieńku. ChrystusieńKii, :, -'
Żyto sypię nawet siei nie,
Lecz go poirża \ na; "gorzelnie,

Siwuchją starki, (bis!)

Jezusieńku, Chrystusieńku,
Jest ci u nas tęgą; ropa, . J ' ż 
Węgiel, ale nie dla-chłopa.., .,/. ...

Dla żydowina. (bis!)

vjezusieńk-uy®^stusieńku,vw;
Jest ci drzewa w  bród): konopie. 
Wszystko W  drodze „a miast w śzopit. 

To nie nowin,, bis!)

Jezusieńku, Chrystusieńku,
Woni są przeróżne kuchnie. „
•ż nich to kadz4vże aż cuchnie 

Za setną miedzą, (bis!)

Jezusieńku,, Chrystusieńku,  ̂
żr, i.jcnszc Boże dary.
Pytaj paskarzówa. Poczwary- 

Te ci pÓWiedzą. (bis !j

Jóżusieńku; Cłirystusieńkii,
Jak sam widzisz, u nas bida,
A  co jest, idzie dó żyda.

Choćby piecnotą. (bis!)

jezusieńku, Chrystusieńku,
Wiedz, że my nie żadne chamy.
Bierz co mamy. ChętSie. damy

-;P O -.«Y D ^ -K Ę , Z Ł O T A ,  (bis!)

Szpak.

napotykanych zjawisk nie pyta się o sens, ideę jakiejś 
farsy, O nie,: nie chodzi nikomu, boć wszyscy pragną, 
choćby za cenę głupstwa, śmieenu, śmiechu, śmiechu.

Mimo ten główny rys, chat akteryzująey upodobanie 
ealęgo poteezeństya, na dranjatac'1 poważnych można 
zauwmżyć inny, dający wieljb. do myślenia. Jest nim, 
wydobywająca się z cieniów zapomnienia uczuciowość 
i wrażliwość. Narazie jednostki z publiczności, tylko 
uczuciem przyjmują katastrofy odgrywające się na sca- 
fote! jeszcze o iiięli ,mózgiem: nię zdają sprawy; jtszcze 
Wie mają pełne i Rh świądomOŚci; ■-.ale ona przyjdzit 
^zapanuje powszechnie,, a ywówćzas sceną przestanie 
być wąrjaćką: pąńfómińą i stąttie się; praw-ałziw-ą śWią- 
fy.ńią sztuki, jąk to rniąlo miejsce w ostótrlim dzjesiątku 
lat ubiegłego-i w pien 'szyhi .obecnego stulecia.

(Dokończenie znąfdą ćzy tb K cy  .'. yv numerze Nowo­
rocznym. „Głosu").

Jan P rży l^ fe i.

Jan Dziett"ic.

- Sprawa wiary; religijnej -ludności Ziemi chełmińskiej 
j wogóle Pomorża jakoteż Prus ódegrała wybitną rolę 
w  'dziejach tych krain." W-’ najda^miejszycn czasach' jed­
noczenia zienr polskich przez pierwszych władców iFołski 
-jąk "Mieczyślaw ów i "BOleSlawó^ywyprawy ich w  te 
strony,^ladniorskte zmierzały dó zespolenia tych ziem 
nietylko drogą oręża1 ale ptZeż pracę pokojową i misjo­
narską biskupów śwv‘ Wojeiechay * Św. Ottona' z Bamber- 
git czy innych misjonarzy. Albowiem jedynie porzucenie 
pogańskiej wiary ii przejęcie chrześcijaństwa mogło 
uchronić mieszkańców^ i ziemie t f  od najazdów Kanuta 
ouńskiego i margrafów riemieckfdi i przyczynić się do 
rozwoju tycu krain. i ^

Pierwsze próby króla Bolesława Chrobrego i św- 
Wojciecha nie zupełnie Się poytdódły, dopiero Boieslaty 
Krzywousty i1 biskup Otto z Bainbcrgu pozyskali Pomo­
rze dla Polski ! Wiary Chrześcijańskiej tiatomiast po pra- 
wym brzegu Wisły jedynie Ziemia Giełmińskc najwcze­
śniej należaCa do Polski przyjęła wiarę chrześcijańska i 
stała się podstawą do: dalszej pracy misjonarskiej, sze­
rzonej w śród .sąsiednich, pogańskich ą pokrewnych Po- 
lakoir. Prusakóyya \ -rn
" Jednakowoż ci twardo * stali: przy sw oich, pogańskich 
bogach i zwalczali nową wiarę, jej głosicieli, a nawet

.tapądali na Ziemię chełmińską i sąsiadające z Prusakami 
inne ziemie podzielonej na dzielnice Polski.

Najbliższy im książę rolski Kóiirad mażowfeciki śta- 
wjal ze. swym wmjewodą Krysiynem silny tpór łupie- 

Ąkih-i lAsazdom pogańskich Prusaków a po śmierci na­
głej Krystyna używał różnych sposobów do. pohamowa­
nia Prusaków i waeszde wpadł na nieszczęśliwy, bo ?a<» 
tajny w  Swych następstwach' pomysł sprowadzenia me- 
mieemego zakonu Parny M arii znagęgo potem w Pol* 
sce pod nazwą Krzyżaków.

Ci też usadowiwszy się na stałe, urządzili i. zreorga­
nizowali stosunki kościelne usuwając misyjnego bisku­
pa Chrystjana z Oliwy wprowadzając nowego bisku 
Pa diecezji chełnńriskiej Heidenreicha z zakonu Frandaz- 
kanów, następcy.tegoż są już przeważnie z szeregów 
Lakonii Panny Mąrji a pptem po przyuczeniu 4ę do Poi- 
ski rozpoczyna biskup 'W incemy Kiełbasa od r..1467 
ser-ję biskupów-Polaków, którzy w  czasach miewroli pru­
skiej ustąpili znowu miejsca Niemcom

Szereg biSKUpów chełmhiskicli był znaczny-a-,^tia> 
ozenie ich i wpływ  na losy ziemi chełmińskiej ca rdzo 
wydatne zwłaszcza gdy u^skali prawa zwiechnich pa­
rtów od 1505 do 13. września 1772 roku

Biskupi chełmińscy rezydowali od .1251 do 1824 roku 
■w Chełmży,.-(Łoza, Cnelmno nad 'eziorem ,,*Sulmsce“) 
także w  zamku Friedek dzisiaj Wąbrzeźno lun na prze­
mian siedzibą ich były (Rieseńbipg) Prabuty i  Chełinno. 
dopiero biskup Mathy obiał Pe'pliii za siedzibę.

W^edług porządku chronologicznego byli następujący 
biskupi:
1. Chrystian z zakonu Cystersów * ! od r. 1214—1244
2. Heidenreich z zakonu franciszkanów 1245--1263
'3. Friedrich v. Hansen z zakonu P. Maiji 1204 -1274
4. Werner v. Orseln z zakonu Panny M.arji ,274- 12C1
5. Henryk z zakonu P. M- I29j— 1301
6. Hermann v- P/izna z zakonu P. -Marji 2JJ301—Ł3b| 

Biskupstwo opróżnione 9 lat.
7. Mikołaj I. A fr i  ż zakonu Francmkanów 1320- 1323)
8. Otto z zaltonr Panny Marji 1324- 1349
9. Jakób I. z zakonu P. M. 1349— 1351

10. Jan I. Schadiand ż  zakonu Franciszków 1359 1362
i l l .  Wigbold Douelstein —  j3p2— ioSJ
12. Reinhara v. Sayn — 1389— 1390
13* Miku,aj I. Buck -- 1390 139'
14. Jan II. książę Opolski — 1399— MO?
15. Arno,d Stapel —  1403- I I P
16. Jan II. Marienau z ^akonu Panny Mapji 1416-1457 . 

BiSKUpstwo opróżnione 10 lat.
17. -Wincenty Kiełbasa :—  - 1 4 6 7 ^ 4 7 9
18. Stefan z Niborka -  1480- 1495
19. Mikołaj II. Ctóapicki — 1.496- 508
20. Jan IV. Konopacki —  1809— 1530
21. Jan V. DantyszeK (v. Hcefen) 1330— 1538
22. liedemann Giese —. ).388— J54«
23. Stanisław Hozjusz !;549t-155J
24. Jan VI. Lultodzieuki—  r.1551- 1564?
25* Stanisław II. Zełisławsld -  1562— 1571

Biskupstwo opróżnione 3 lata.
26. Pli.tr Kostaa — ' 1.574 -1595
■37.f 'piotr I lA^yUckł-— 1 ■ ! 595— 1608
28. Wawrzyinec GembicM — 1600-^lblt
29. Maciej Konopacki —  " 1611—-161!,
30. Jąn VII. Kuczborski — tÓl4— 162«
31. jakób II. Żadzik —- 1624*—163S
32. Jan VIII. Lipski —  1635— 639
33. Kasper Działy,iski — 1639 -1646
34. Andrzej Leszczyński —  1646— (653
35; y Jan IX Gembickj —  . 1683— 1655

Biskupstwo opróżnione 3 lpfcbl} K 
36. Adam Kos —  1657— 1661
37- Anarzej II Olszowski — 1862— 1674
38. Jan X. Małachowski — 1674^*1681
39. Kazimierz Jan O p a l i ń s k i 1681-1693
40. Kazimierz TI. Szczuka — 1693— 1694

Biskupstwo opróżnione 5 ląf. . ,
41 Teodor, Andrzej PotocjJ — ■ 1699 - 1712

Biskupstwo opróżnione 6^4 la|.j 3*.
42. Jan XI. Kazimierz Alten-Bokum 1719— 1721
43. Feliks Ignacy Kretkowski 1723— iJ o .
44. Tomąsz- Franciszek Czapski 1731—4733

Biskupsttyo opróżnione 4 Tata. - -:>•
45A Adam II. Stanisław Grabowgk1 łM i& W M
46. Andrzej II, Stanisław Całuski ; 1739 -1,46
47. Wojciech Stanisław Leski 1747— 1731
48* \udrzej V. Ignacy Bajer 1759—1785
49. Karól hi. Hohenzollern 1785- 5795
50. Franciszek Ksawer Rydzyński 17%--1814

Biskupstwo oprróżnione lOlk*?,., :';'A ■)-,.■■-) J
51. fgnacy Wincenty Matliąy 1824—■1832
52. 'Anastazy Sedlag 1834— 1855
53. Jan XII. Marwicz 1857— 1886
54. Leon Redner 1886— 1898
55. Augustyn Rosentreter 898 - -żjrje.

W ramach diecezji chełmińskiej powiat chejńwńSlri
należy eto następujących dekanatów, składającyćn) się 
z poszczególnych parafij: , ..

A. D e k d,n a t c h e ł m i ń s k i .

I. Chełinno, do parafii"-przynależą; Brzozow D\yo-
■ rżysko. Dołki, Dorposz chlem Jranica Grubno, Klajnry, 
Kolonki, Łunawy, Łunawki, Nowąwieś oliehn.. Nowc-

; Dobio, Łęg, Qsnów’o, Poowiesk, Dolne Wymktry, Górne 
Wymiary i Uść.

Proboszcz ks. Dr* Zygmunt Rogala. urcWte.) 18?9 r., 
wyświęcony 1964 r„ instytuowany 1915 ,r.. wdkarzjwks. 
Pronobis, katecheci gimnaz. ks. Wai. Ossowski, wyśw. 
1913 r„ ks. Miecz* Rzewuska, wyśw. 1903 r. (od *T-go 
cżtrwca proboszcz w  Golubie). . ;

Kapelani: ks. Mens dla garnizonu wojsk", ks. Sobawa 
dla klasztoru, nadto przebywa stale przy Lecznicy po­
wiat. ks. Dąbrowski a przy klasztorze ks* W. Bieniasz, 
wizytamr 'ii. zakonu GO. Misjonarzy.
■ : 1) Kościół parafialny pod wezwanien' W iurfjowaę- 
cia N*jśw. Maiji Panny należy do najpiękniejszych ■-świą­
tyń w diecezji i najstarszych bo .akoto 1223 .r. zbudowa-

%



hy przed przyjściem Krzyżaków a -w- dzissejszej postaci- 
wzniesiony dopiero z początkiem XIV. wieku. Założenie 
i uposażenie kościoła jest przewidziane w  przywileju 
miejskim (Culmer Mandfeste z r. 1233) według/którego 
otrzymał kościół 44 włók ziemi. ;

L W  1518 r. biskup chełm. Konopacki podniósł larę ’ 
chełmińską do rzędu kolegiaty i odda! ją t. zw. „Kapła­
nom- i braciom życia wspólnego" z Deventer z Holandii, 
którzy byli zarazem profesorami t. zw. akademii chełm. 
W  1680 r. biskup chełmiński Małachowski oddał farę i 
parafję księżom Misjonarzom, którzy dopiero :w. 1825 r. 
oddali zarząd parafii księżom świeckim.

Architektura i ornamentyka kościoła gotycka z w y ­
jątkiem późniejszych ołtarzy (16) barokowych i kropici- 
nicy romańskie]. Długość wewnętrzna kościoła wynosi/ 
57 rn. szerokość 27 rn., a wysokość sklepienia 16,8 m.

Charakterystyczne są biRlo.wie kpścioła trójnawo- 
wego pokrycie dachu z 5 poprżecznemi, Ijoczrienii dasz­
kami, z każdij strony w. kształcie namiotów, nadto 2 wie­
że, jedna od południa niewykończona, draga; zaś po. dwu-i 
krotnym pożarze otrzymała obecne, ;iię bardzo sty­
lowe i proporcjonalne zakoszenie.

Największa świętością kościoła . ićst obraz Matki- 
Boskiej Bolesnej, koronowanej w r. 17.52, a który ścią-. 
ga na odpust 2 lipca■ tłumy wiernych z całego Ró-morza,

* )  Właściwie był biskupem pruskim,, misyjnym, 
dalej na uwagę zasługują 12 figur prawie naturalnej 
wielkości w  nawie środkowej z połowy XIV. w., organy 
z XVI w., tablice pośmiertne i nagrobki rodzin miesz­
czańskich. i .szlacheckich. ,

2) Kaplica.nad brama grudziądzką (dawniej grubień- 
ską zwianą); urządzona w r, 1694 przez . burmistrza 
Schrnaka a obecnie odnowiona służy jako miejsce nabo­
żeństw dla uczenie gimnazjum żeńskiego i., w  czasie od­
pustu 2 lipca. Na frontonie Bramki od dworca 'kolejo­
wego znajduje się tuż nad przejazdem w drzewie rzeź­
biona podobizna cudownego obrazu Matki,Boskiej Bo­
lesnej.

•.;Rrzy .kościele farnym istnieją: dawmęiszekćecby4re- 
dnioŚYieczne jako bractwa: 1. .Bractwo strzeleckie św. 
Trójcy założone 1 czerwca 1417 i-,.lięzącę 104ięz4onków/» 
a^prezesetn Bernardem Krawczyńskim i królem kurko- 
wym Stefanem^Plutą; 2. rybackie z X!\;. wieku licząc 
256 członków^ (przewodniczący p. KumińskO; 3,, św. J6~ 
zefa z, 280-członkami (przewodniczący^ p..NaporraLz,X!V/ 
wieku;,4. murarskie od'i786 r. liczy, 90 członków (prezes 
p. Zieliński); 5. ciesielskie, liczy 11.5 członków (przewod­
niczący p. Naiazek); 6. krawieckie, liczy 17 członków 
(przewodniczący p. Gliniecki); 7. szewskie, liczy 36 czl. 
(przewodn. p. Szrubka)-

3) Kościół gimnazjalny, pofranciszkański z grobem 
blog. Jana z Łobdowa' ( t  1264 r.) zbudowany w  1255 r. 
pod wezwaniem św. Jakóba Apostola i Mikołaja, bisku­
pa-pozostawał w posiadaniu Franciszkanów do 1806 r. 
do kasaty Zakonu i stojąc pustką, niszczał aż go za spra­
wą dyr. Dr. Łoźyńskiego odnowiono i na użytek gimna­
zjum oddano.

Długi wewnątrz na 48,5 m., 15,6 m. szeroki, a 21,25 
mtr. wysoki pod sklepienie o jednej nawie i dachu ostro- 
kątnym z przybudowaną z boku wysmukłą wieżyczką, 
wyróżnia się jasnością i schludnością wewnątrz.

Kościół podomihikański był'W  posiadaniu Zakonu do 
1829 r. poczem stał pustką przez szereg lat, oddany 
wreszcie w  1841 r, gminie - ewangieiickiej, o Ozem mowa 
później-

4) Klasztor i Zakon Sióstr Miłosierdzia. Klasztor 
Sióstr Miłosierdzia reguły św. Wincentego a Paulo da­
wniej Sióstr Benedyktynek leży na krawędzi północno- 
wschodniej miasta. Przeszłość jego dawna i pełna za­
sług w  czasach przed i porozbiorowych Polski.

O początkach, klasztoru Benedyktynek - niema pew­
nych fniadomości, sięgają one do XIII. Wieku i podają, że 
najpierw były tu Cysterki, które potem przyjęły regułę 
św, Benedykta z Nursji.

Wskutek reformacji iuterSkiej * i Amor o w ego powie- 
ti-żd nastąpił Upadek i opustoszenie klasztoru. Dopiero 
ks. Magdalena Mortęska, starościanka* pokrzy-wińska i 
zarazem podkomorzanka malborska, zostawszy wraz i  
12 inńerni pannami w  1579 roku konsekrowaną przez bi­
skupa 'Piotra Kostkę podniosła klasztor .z upadku i za­
pewniła okres największej świetności. Po śmierci ksieni 
Mortęśkiej znowu podupadł klasztor ą liczba zakonnic 
spadła z 200 ńa 40. W/

Pod pierwszym rozbiorze Polski zabrał1 rząd pniski 
dobra ■ klasztorne jak Brzozowo, Czarze, Czemlewo, 
Czyste, Dąbrówka, Dębie, Dworzysk-ó, Grabówko. Ja- 
Viowo, Mgoszcz, Łakie, OsnoWo, Ostasze w to . Pień; 
Rutki, Trępeł, ZakrzeWó i inne wyznaczając \v; zamian 
6612 Fakirów.

W  r. 1821 kró! Fryderyk Wilhelm III. rozwiązał 
swytri dekretem Zakon Benedyktynek,I prżekażutaę resz­
tę majątku wraz z klasztorem Siostrom Miłosierdzia,1 
które za staraniem biskupa Kaz. Szczuki w i 694 r. osia­
dły w  Chełmnie w małym dom ku fcrzy farze-

Pierwszą przełożoną W ogóle była siostra Maria Bri- 
sard, w  klasztorze zaś obecnie zajmowanym S. Justyna 
Chojnacka do r. 1830. S- Juijanna Kierzkowska' do 1840.
S./JÓz. Węgierska dol849, S. Kiot. Schcene do 1854, Sio­
stra Angelika Meszyńska do 1863. S, Balbina Hanke, do. 
n- 1875, S; Tekla W ężyk do r. 1876, powtórnie Siostra 
Hanke do r. 1894, S. Bronisława Giersherg do r. 1920 i 
obecnie Siostra Wizytatorka Józefa Prądzyńska.

Z działalności Sióstr Miłosierdzia zasługuje na wspo­
mnienie rozszerzenie, .szpitala dla .chorych także z powia­
tu, przeniesienie w  r. 1854 do klasztoru .-elementarnej 
szkąły dla dziewcząt, utworzenie w  tymże roku obszer­
nego pensjonatu dia wyższej szkoły dziewcząt, które na­
pływać zaczęły z. ęalej Polski obok córek mieszczan cór 
ki pierwszych rodzin w  Polsce. Liczba uczenie docho­
dziła do 200, z czego połowa była w  pensjonacie.

W  r. 1863 zamieniono klasztor w  Chełmnie na Dom 
Główny Zakonu i rozpoczyna się nowy; okres rozwoju. 
Fil ją Domu Głównego jest Bysfawek, klasztor po Bene­
dyktynach, darowany w  r.* 1852 /Siostrom Miłosierdzia 
Przez ,rzą<j ppjsig, Głdwneni żądanienf Itóstr w Bysław-

ku jest odwiedzanie ubogich i  pielęgnowanie Sióstr włe- 
• kowych i chorych-

Siostry Miłosierdzia w  ezasie ,-Kulturkampfu" utra­
ciły prawo prowadzenia szkoły miejskiej, ochronki dla 
dzieci i sierot, pozostawiono im jedynie możność pielę­
gnowania i odwiedzania chorych i ochronkę tylko dla 
przyehodnich dzieci; Od 1878 r. nie prowadzono dzia­
łalności szkolnej.

Z odzyskaniem niepodległości Polski przywrócono 
Siostrom sierociniec, żłóbek i ochronkę.

Zakonnice: pochodzą obecnie z Pomorza, Księstwa, 
Śląska i Warmji. Ilość Sióstr w  latach 1910 do 1916 wa­
hała s i ę  między 58 a 49, w  nowicjacie zaś od 11 do 21 
w roku 1917 było Sióstr 63, w  r. 1918 — 64, w  r. 1919 
—  60, w  r. 1920 —  60, w  r- 1921 — 61, w  nowicjonacie 
zaś ,W  tych samych latach było 19, 18, 24, 28, 31.

Chełmiński klasztor jako główny obejmował wszy- 
stkie Osady Sióstr Miłosierdzia w  b. dzielnicy pruskiej, 
prócz tego 6 domów w  Brazylii 'w  stanach Parana i St. 
Catharina, gdzie Siostry zajmują się kształceniem i \vy- 
chowaniern dzieci wychodźców/ polskich.

Do końca r. 1918 należało do Domu Głównego w 
Chełmnie 38 domów ze zmianą granic odpadły 4 domy 
do Niemiec, natomiast przybyło 14 nowych.

Do ieczncy klasztornej przyjmuje’ śię obecnie cho­
rych" tylko wewnętrznie. W  roku 1920 było 145 dzieci, 
147 starców'. 757 chorych,W r. 1921 było 195 dzieci; 145 
starców, 750 chorych, w dniu 25 maja 1922 r. było 140 
dzieci, 125 starców, 65 chorych, ' domowników 100, a 
Sióstr 105-

Do zgromadzenia Sióstr przyjmuje się pairenki zdro­
we i silne, cieszące « ę  dobrą opinia, •— czas próby trwa 
mniejwięćej ro>k. IV ;

6) Kościół św. Ducha tuż przy murze u wylotu uli­
cy Toruńskiej był pierwotnie kościołem szpitalnym, oto­
czonym przez budynki szpitalne rozebrane w  r. 1826, a 
mieszczące 20 łóżek dla chorych. Według podania jest 
on starszy od farnego. Długi na 27,6 m., szeroki na 7,30 
mtr. z czworoboczna wieżą frontową o dachu spfcza- 
.siyn.v s.toi ten kościół od dawna opustoszały i niszczeją- 
ey, żam m iony na magazyn wojskowy, a obecnie miejski.

7) Po drugiej stronie ulicy także przy murze wznosi 
się" kaplica-ś w. Marcina, biskupa z Tours, 11,77 m. długa. 
8,12 rn..Szeroka' i 5 20 rn, wysoka wewnętrzn. Obecnie 
służy na-zebranie dla towarzystw parafialnych.
Dawniej posiadało iń/asto: jeszcze kilką kaplic i kościół­
ków/ których obecnie już nie ma a w ięc  kościół św. Mi­
chała obok kaplicy św. Agnieszki na’’ Rybakach, kościół 
Św. Jerzego na przedmieściu grubnieńskiem. kaplica św. 
Jacka obok klasztoru Dominikanów', kaplica domowa Mi­
sjonarzy, kaplica Św- Wawrzyńca na górze tejże nazwy.

II. Duże Czyste, parafia obejniuje gminy Małe Czy­
ste, Zakrzewo, obszary dworskie Jeleniee, JStoriuz, Cep- 
no i WicKorze z folwarkami Ludw kowo i Kowalewiec.

Kościół pod wezwaniem św. Katarzyny, zbudowany 
w  r. 1285 przez Cysterki spalił się w  1914 r. obecnie: 
nabożeństwa odprawiają s>ę w  drewnianej prowizorycz­
nej kapfcy. Patronat rządowy. 'Proboszcz ks. Wacław 
Wilkans ur. 1867, wyśw. r. 1891, instyt. r. 1919. Bractwo 
trzeźwości (od roku 1859 r.)

m. Kijewo, parafia obejmuje rntiiny Dorposz Sojach, 
i Folwarek, Kijewskfe, obszary dworskie Bajerze; Bą- 
gart, Kosowizna, Napoie, Płutowo i Szymborno.

Kościół pod wezwaniem św. Wawrzyńca. Czas po­
wstania nieznany. Pr-onoszcz ks. dziekan chełmiński 
Dr. Ignacy Szwedows-ki ur. 1858 r., wyśw. 1883, instyt- 
1895 roku.

IV  Starogród, parafia obejmuje gminy Śtarogród 
górny i dolny, Bienkówka, Borówno, Kałdus, Kokocko 
Rożnowo, Gufłin, Waterowo. Kośbół pod wezwaniem 
św. Barbary, ponownie odbudowany w  1754 r. istniał 
przed 1276 r. jako kaplica zamkowa komturów krzyżac­
kich-' Patronat rządowy.

Proboszcz ks. Leon Lipski ur. 1862 r., wyśw. 1893, 
instyt. 1903 r. /.

V. Lisewo, parafja obejmuje miejscowości: Bielawy, 
Drzonowo. Firius, Kornątówo, Krajęcln, Krusin, Lipienek 
Malankowo, Młyńsk, Pniewdte i Strucfoń.
/; Kościół pod wezwaniem Znalezienia i Podwyższenia 
Krzyża św. wymieniony jest po raz pierwszy 1445 r. czas 
założenia parafii i zbudowania kościoła nieznany sięga 
zapewnie do X II I  w. Wnętrza'długość kościoła wynosi 
27,7 m., szerokość 11 nu. Dzisiejszy' w fH ld  zewnętrzny 
a zwłaszcza, cykrągła i spiczasta wieża pochodzi; z XVI w. 
Specjalnym dobtodziejbm kościoła był Jan Kostka, sta- 
rósfe żTip'ebka,'pO' którym też są pamiątki.

Proboszcz, ks. Augustyn Łębiński, ur- 1872 r.. w y- 
święćpny11902: r.; instyt' 1909 r. Bractwa; Opatrzności 
.Boskiej od 1739 r. 4 Trzeźwości od 1856 r. Patronat rzą­
dowy.-

VI. Sarnowo,, parafja obejmuje miejscowości; Dą­
brówka, Działowe. Gogolin, Gorzuchowo, Klęczkowo, 
Pliewrce.' Płąchab y. Robakowó, Ritdiii Sztymwag, Trze- 
bielucln AMaldowo szłach.

Kościół pod wezwaniem św. Marcina biskupa % Tóurś, 
długi 24 m.. szeroki 10,3 m. początkami swemi sietrą XIII 
wieku. Patronat rządowy. Proboszcz ks. Kazimierz 
Latoś ur. 1370 r., wyśv/. 1896 r-, instyt. 1902 r. Bractwa; 
Przemienienia Pańskiego, Trzeźwość. (1865) i. Apostol­
stwo Modlitwy. (1899 r,)

y i l i  .Śzynycir; parafia obejmuję mieiscowości; Drań- 
kówka, Rozgarty. Sć>snóv;ka.

, Kościół pod wezwaniem św. Mikołaja, zbudowany 
przez Magistrat miasta Chełmna dla mieszkańców nizin 
W r, 1340. Obecny kościół zbudowany w  r. 1742, a kpn- 
śękfOWąny .przez biskufąt Załuskiego. 1745 r. Patron 
Magistrat miasta Chełmna. w, ;

, Proboszcz ks. Teofil Mańkowski, ur. r. 1877, wyśw. 
roku 1903. inst. 1922 r.

VIII. Wabcz, parafja obejmuje miejscowości; Kam- 
larki, Kobyły, Linówiec, Łyniec, Obory, Paparzyn, Piąt- 
ko\yo. Rybieniec, Stolno, Tytlewo, Wierzbowo.

' Kościół pó’.d wezwaniem św. Bartłomieja 26 rn. dłu­
gi, 9,36 m. szeroki z wieżą boczną, czworoboczną, pocho­
dzi z XIII w-, wieża zaś z XIV. Parafja jedna z najstar­
szych podobnie jak i miejscowość, w&pomiana w  doku­

O Ł O S  P O M O R S K I 24-go grudnia 1922 r.

mentach jak zamek „castrum" Wabsko, WapiczI, osada 
wieśniacza, potem własność szpitala, św. Ducha w 
Chełmnie, wreszcie w  drodze zamiany wieś szlachecka. 
Patronat Dominium Wabcz. Bractwa: Różańcowe (1772) 
św. Rocha (1854), Trzeźwości (1855), Apostolstwo 
Modlitwy (1890). Proboszcz ks. Chmielecki.

B. D e k a n a t  c h e ł m ż y ń s k ś * .
IX. Grzybno, parafja obejmuje Grzybno — domenę 

i wieś nadto W ybcz i Wybczyk. Kościół pod wezwa­
niem św. Michała Archanioła, zbudowany około 1300 r., 
długi 20 m., szeroki 9 m. Proboszcz i dziekan ks..-Le­
onard Marchlewski, ur. 1866 r.. wyśw- 1896 r., inst.. 191.3 
roku. Patronat rządowy. Bractwa; św. Michała,'. 
Trzeźwości (1857). Apostolstwp Modlitwy (1894).

X. Frzebcz, parafja obejmuje miejscowości: Trzehejt, 
szłach., Trzebcz król., Trzebczyk.

Kościół pod wezwaniem Wniebowzięcia Panny Marik 
dawniej filia Grzybna, wspomniany jest w  dokumentach 
w  XIII w. jako parafja w  1445. Patronat rządowy. 
Bractwa: Najśw. Marji Panny (1857), Trzeźwości (1895). 
Proboszcz ks. Feliks Szuchmiclski, ur. 1885,: r. wyśw; 
1911 r. inst. 1920 r. . V 1 . -J

XI.. Unisław, pajrafja obejmujeómiejscowości: Błoto, 
Bruki I i II, Głażejewo, Gołoty, Łoktowo, Raciniewo, 
Stablewice, Nowe Stablewice, (Siemoń po w. toruński), 
Unisław domena i, wieś. i \ ,

Kościół poa wezwaniem śjy. Bartłomieja Apostoła' 
parafja wymieniona jest pod rokiem 1445; miejscowość 
zaś w  1222 r. Kościół konsekrował biskup Krefkowśki 
w  1728 r., w  latach 1903 i 1904 znacznie powiększono ko­
ściół przy renowacji. Patronat rządowy. Bractwo 
trzeźwości (1856). Proboszcz ks. Atanazy Bloch, ur. 
1867, wyśw. 1892, inst- 1912 r.

C. D e k a n a t  t o r u ń s k i .

XII. Boiuininek, parafia obejmuje miejscowości; 
Boiumin, Nowy Bolumin, Dąbrowa, Linje, Wałdpwo 
król. (nadto z powiatu toruńskiego Gierkowo. Gniazdo- 
wo i Otwice) do filialnego obecnie a do 1813 r. parafial­
nego kościoła w  Ostrornecku, należą miejscowości: 
Ostrmećko, Janowo/Duża i Mała Kępa, Mozgowln, N;> 
wydwór, Pień, Rafa, Reptowo, Strzyżawa,

Kościół paraf, w Boluminku pod wezwaniem śte, 
Wojciecha wybudowany na miejscu dawniejszego, dre­
wnianego w  r. 1755—77.

XIII. Kościół filialny w  'Osffómebku pod Yrezwank?.-!/ 
św. Mikołaja, Stansława i Jana. zbudowany w  1632'r.. 
parafja żaś założona w  XIV wieku. Patronat należy do 
dominium Ostromecko. Uposażenie probostwa jest jed- 
snem z najlepszych w  powiecie.

Brachvo Trzeźwości (1859 r-) Proboszcz ks. Zenon 
Promhiski, ur. 1873 r., vzyśw. 1910 r., inst. 1916 r-

XIV. Czarze, parafja obejmuje miejscowości*. Borki 
tózemplewo, iDembo-wiec, Gżth, Nowawj/ś-, Rafa, Slończ, 
Kościół pod wezwaniem Narodzenia Najśw. Marji. Pani­
ny wybudowany na początku XIV w., a odnowiony w 
1881 roku w  miejsce dawnej wieży, mas; ii. znszczp-, 
nej podczas wojen szwedzko-polskich, /.stawiono w  
1638 r. wieżę wiązarkową. Patronat ma dominium Gzin. 
Proboszcz ks. Aleksander Swieczkowski, ur. 187.1 r.,

' wyświęcony 1900, inst. 1914 r.

D- D e k a n a t  w ą b r z e s k i

XV. Btedowo, parafja obejmuje Goryń, (a z po* 
wiatu. grudziądzkiego Hannowo, Piaski, Turznice ,i W ie­
wiórki).

Kościół pod wezwaniem św. M'chała, archanioła ż 
XIV w. Patronat rządowy. Bractwo Trzeźwości (1871). 
Proboszcz ks. Józef Bielicki, ur. 1868. r,, yjyśw. 1894 r-. 
inst. 1906 r. . TI \/ jM "j ;l ‘ ' j'“:;,

Po zatem niektóre gminy na granicy powiatu, leżące 
należą do parafii poza powatem 'leżących, jak np. do Pa­
powa biskupiego należą: Wroćławki, Falelicin, Zagasło- 
\Gce, Nou.w dv/ór, Źygląd. .

Ciąg dalszy w  noworocznym numerze.) ... .

Rozmaitości.
X  PAPIEŻ PIUS XI JAKO BADACZ SZTUKI- W  nic*' 

mteckim czasopiśmie „Kunstchronfk" czytamy o ztt-tutereso* 
wantu się Ojca św- sztuką:

Podczas swojej długoletniej czynności w  Biblfoteca Am> 
brosiana w , Mediolanie dzisiejszy papież sprawował najprzód 
fiirzad asystenta, potem prefekta- W  szcześliwem nowem uło­
żeniu przekazanych Ambrostanie przez kardynała Borromeo 
zbiorów brał czynny udział i He mylą się. pewnie ci, którzy w- 
anonńnO'W.ym autorze Wydanego w roku 1907 przewodnika 
zbiorów, upatrują ówczesnego prefekta tnsgr- Achillesa Ratti‘»' 
ego. Rozstał się ze swoim stanowiskiem w Ambrostanie tylko’ 
poto, by obiąć najwyższy naukowy posterunek, jakim rozpo* 
rządza Kościół Katolicki. Objął po ojcu Ehrle kierownictwa 
watykańskiej biblioteki. • Podczas-swojej ozynności w Medio* 
lanie ogłosił w  „Rassegna d‘Arte“ . kilka artykułów o powie? 
rżanych mu skarbach: w 1902 r. opublikował ważny dokument 
o złotym ołtarzu w »S. Ambrogto, dając dowody, że brakujące 
tam trzy tablice odnawiane były pod koniec 17 stulecia, M  
roku 1907 zapoznał nas z wczesną tabliczką z portretem Pei* 
rarki, w  roku 1910 dowiódł, że malowany swego .czasu dt.ą 
kardynała Borromeo obraz Madonna w wieńcu. kwiatów -:pę* 
dzla Breughela i Rubensa jest identyczny z obrazem w ..Prado- 
W  roku 1912 traktuje o związku między obrazem Liiini‘ego, 
przedstawiającym śn4ęt ąradzinę. i lońdyńskim kartonem Le­
onarda, a równocześnie wzbudza uzasadnione wątpliwości; o 
czynności mtniałurzysty Fra Atonio da Monza jako rytownika- 
Wszystkie te prace odznaczają się zupełnem opanowaniem 
materiału, rzeczowa krytyką źródeł, żywą i wdzięku pełna 
mową. Achille Ratti był taże ptlnym mecenasem założone} w 
roku 1904 „Raecolta Vinciantt“ : imię jego znajduje się między 
pierwszymi członkami. W  publikacjach „Raccolty" wydał 
przyczynek do Codice Atlanttoc, w  której zastanawia się nad 
zagadnieniem, cey Leonardo by! wjmalazcą zegara wahadtos 
wego. ■ /, , .:

.leszcze nigdy w podwoje Watykanu nie wkroczył papież 
dający więcej gwarancji, że pod doskonała pieczą znajdą się 
nieocenione skarby, a badania naukowe zeznają czynne- PO» 
parfife/- 'r 'r"'" ’./'* ' V . .' .


